
Nr. 13. We Lwowie —  Czwartek 13 Styczna 1898. Rok XXXV
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi;

we Lwowie na prow incji za granicą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. (5 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

mesięczme 
kw artalnie 
półrocznie

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłato b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji (ras. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u  p e ł ­
li. e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
tin i H. A ltenberga (dawniej F . H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
łubach, w ese lach , nabożeństwach żałobnych, pogrze-
f i,ch dalej nek-ologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
l'kiamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
pmjuii" i się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•onttw od w ersza.

Numer kosztuje 6 et. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ prsyjmnją 
wie: Administracya Gazety Narodowe7 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Cib 
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haa« 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 
Mosse Seiierstadte 2 — A. Oppelik Griine
— M. lUikes Naehf. Mac Angenfeld 
Lessner Wollzeile C — Sehallek Wollzei 
Danncberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: 
n e r : w Frankfuucle: n. M. Haasenstein &
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: R  
& Freudler.

CENA 0SŁ0SZEŃ: Ogłoszenie zwyezajn
szpaltowy wiersz drobnym drukier1 lnb j 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jesro miej
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsc
— Prywatna koresponde ’* 3 ct od wyra 
Karty korespondencyjne dla drobrych ogłoszeń

p fU B i KLDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 5—6 .wieczorem. E e d e k i o r :  D r .  A LEK H A K >3ER Y O G E L .

BIURA aDRINISTKACYI : ni. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otw arte od godz. 8 rano do 7 w-; bez przerw y.

Sprawy wyznaniowe
w Turcyt europejskiej.

Lwów d. 12 stycznia.
Od Kiaotsau, zajmującego przede- 

wpzystk.em Anglię, zwróćmy się do 
do spraw daleko nam bliższych, a 
aapawue i donioślejszyoh, bo Anglicy 
przyjm ą w spokoju jako  fakt doko­
nany to, czego zmienić nie zdołają, a 
Niemcy niedaleko się posuną Poza; 
przyznaną im na 99 lat zatokę i jej 
OD&zar.

W ewnętrzne ferm enty bałkańskie 
nie ustają i tylko pod obuchem umo­
wy rosyjsko-austryackiej nie mają od­
wag" objaw.ć się w całej pełni na 
zewnątrz.

Arcyciekawą a wcale niespodzianą 
wiadomość przyniósł onegdaj telegram 
r  Kotaru, że 36 wsi albańskich prze 
szło z prawosławia na katolicyzm 
Dziś powiada Tester Lloyd, niezawod­
nie na podstawie stosunków swoich z 
konsulatami austro w ęg iersk im i, że 
doniesienie to je s t  zapewne po części 
pomyłką, a raczej ź« chodzi w d a ­
nym * y p rd k u  o zamieszkałe przez 
Spatyotów wsie, leżące po obu stro­
nach gościńca z Monastiru do Durazza 
(portu na Adratyku). Plemię to zło 
io ae  jes t głównie z Albańczyków, i 
od czasu zaboru tureckiogo, powierz­
chownie przyjęło było m ahemetanizm, 
ale w duszy pazostało chrzęścił nam , 
ozęścią katolikami. Noszą się od w ie­
ków, ja’: mahometanie, używają imion 
tureckich, ale w domach swoich, bar­
dzo często w piwnicach, odprawiają 
modły chrześcijańskie i mszę sw. Otóż 
niedanno temu wpadło w Konstanty- 
popoln niektórym  fanatykom  mahome- 
< an kim do głowy, zupełnie zbisurm a 
nić Sp&tyotów i dla nawrócenia ich 
wyprawiono softów i hodżów (ducho­
wnych) do,Albanii. Ale Spatyoei nie 
ta r to  wali i wysłańców propagandy ma 
hom etańskiej bez ceremonii w ypę­
dzili.

Jak  się zdaj*, miejsoowe władze 
tureckie dalej prowadziły dzieło na­
wracania, albowiem wr.et s.ę skryć i ka 
tolioy ujraeli spowodowanymi wezwać 
opieki katolickiego arcybiskupa w Da- 
razzo, ks. Besaryona, wpółprawosław- 
n i zaś opieki ambasady rosyjskiej w 
Konstantynopolu. Wedle doniesień 
pism konstantynopolskicL, Spatyoei 
wpółprawosławni nie zostali dobrze 
przyjęci przea ambąmdę, zaczem po­
stanowili przyłączyć do współple 
mieńców katolickich : udali się także 
do ks. biskupa Besaryona, oświadcza­
jąc  mu, że są gotowi uznać papieża i 
przyjąć katolicyzm. Zaczem, jak  sły­
chać, ambasador rosyjiki, poseł czar­
nogórski i patryarcha carogrodzki co- 
prędzej udali się do Porty, aby jesz­
cze w ostatniej okwili zapubiegła tej 
korwersyi.

Tak więc w Albanii n"ch polity- 
ozny, jak  wszędzie w Ttrcyi, odbywa 
■ię na tle w j znaniowem ; najrozm ait­
sze zaś wpływy p^u tyczna usiłują 
wyzyskać dla siebie ruchy albańskie. 
Czy jakie załatwienie wyniknie, czy 
też  nowe zamieszki to jeszcze nie­
wiadomo. I  tak samo ma się rzecz 
m b< ratam i sułtańskem i, mocą których

ustanowiono trzy  nowe biskupstw a 
bułgarskie w Macedonii (w Monasti- 
rze, Dibre i Strumicy), tak, iż eiaruha 
bułgarski w Konstantynopolu już  s ed- 
miu biskupów będzie miał pod sobą 
A ciekawa to sprawa z temi beratam ’ ! 
Rząd bułgarski oddawna już  starał się 
o nie, i Porta je  nareszcie przyznała, 
um yśliła jednak  sprawę załatwić po 
oichu — ponieważ rząd serb-ki odda­
wna podobne starania czyni, a patry 
archat cartg-odzki już  przed laty  wy­
klął Bułgarów jako odstępoćw.

Beraty dla Bułgarów wydano więc 
tajnie, czasopismom konstantynopol- 
skim zabroniono o tern donosić, a na­
wet wyświęcenie trzech nowyoh b i­
skupów po cichu s 'ę odbyło. Niepodo 
bna jednak b jło  utrzym ać sekretu, 
zwłaszcza, że B ułg irzy  tryum f roznie­
śli. Rozjuszenie opanowało przerażo­
nych Serbów i Greków Na razie je-j 
dnak ogreniczają się na krytyoe. Pa- 
tryarchat grecki dowodzi, że konse- 
kracya owych b. skupów, jako odbyta 
nie publicznie, nie je s t  kanonicznie 
ważm*. Serbowie powołują się na fer- 
man sułtański z r. 1870, którym eks- 
archat bułgarski ustanowiono, i który 
w art. 10 przepisuje, że w dyecezyach 
mięszanych, jak  np. w Monaslirze i 
Strumicy, przed obsadzeniem katedr 
biskupich ma nastąpić głosowanie lu­
dności. Ale na ten ferman nie może 
się powoływać patryarebat, skoro go 
nie uznał i cały eksarchat bułgara b i 
wyklął. Serbowie pocieszają się na­
dzieją, że w Monastirze grecka i ru ­
muńska, w Dibre serbska, czarnogór­
ska i albańska większość przeciw te­
mu w ystąpi. Tymczasem w Dibre nie 
ma żadnych prawie Serbów i Czarno- 
górców, prawosławni zaś Albańczycy 
trzym ają się litu rg ii g reck iej; osobne­
go kościoła albańskiego nie ma. Greoy 
zaś chyba tylko dla man.i agitacyjnej 
mogliby demonstrować, skoro w tych 
wszystkich miejscach zdawna w łasnych 
biskupów m ają i zatrzym ują. Jużoić 
dochody patryarebatu  znacznie się u- 
sz^zuplą, ale też Porta przyrzekła mu 
za to subwenoyę roczną.

Gdyby szło tylko o sprawę wyzna­
niową, zgoda między Bułgarami a Ser­
bami w Macedonii byłaby ł t ” a bo 
jedni i drudzy m ają tę samą luurg ię  
słowiańską. Mogliby też Serbowie po­
przestać na swoich dwóch metropoliach 
w Prizrendzie i Skopiu, gdyż dalej na 
połudn u Serbów prawie całkiem nie 
ma. Ale właśnie za pomocą kościoła 
narodowego chcą Serbowie i Bułgarzy 
zdobyć sobie w Macedonii pozyoye, 
aby w czas sięgnąć mogli po ucząstek 
dla siebie przy ewentualnym iozpa- 
dnięciu się Turcyi. Rumuński ruch w 
Macedonii nie jes t polityczny i mc 
chodzi mu o przyłączenie do Rumunii. 
Jest on narodowym, ile ze cncą wła- 
SDego nabożeństw a, więc w języku 
rumuńskim, szkół rum uńskich i oso­
bnego rumuńskiego m etropolity. Na 
co, gdyby patryarchat. przystał, goto- 
wiby nie odszczepiać się od n ie g o ; 
ale w razie przeciwnym chcą się zu­
pełnie oderwać od patryarchatu i uzy 
skać od Porty uznanie jako naród 
„rum uński14, poduzas gdy dotąd do na­
rodu „greckiego44 są zaliczani.

C raz wyraźniej tedy — jak  słu­
sznie podnosi Yaterland wiedeński —

zaznacza się dążność ludów bałkań­
skich do przyspieszenia rozkładu Tur- 
oyi, a zarazem bezs;lnośó patryarcha- 
tu carogrodzkiego do skutecznej walki 
przeciw swemu rozluzowaniu. Nadanie 
neratów bułgarskich je s t snaó raozej 
krokiem w tych kierunkach, niż przy- 
f zyniemem się do załatw ,om a sprawy 
koście’ uoj w Macedonii.

W ;  wiecu stronnictwa ludowego
Przez dwa dni jak wiadomo, obra 

dowali we Lwowie delegaci stronni­
ctwa ludowego, a we w torek popołu­
dniu powzięli następujące uchw ały:
W sprawie s y t u a o y i  p o l i t y c z n e j :

Kongres stronniotwa ludowego ze­
brany 11 i 12 stycznia 1898 we Lwo­
wie przyjm uje do wiadomości spraw o­
zdanie dra Winkowskibgo o obecnej 
sytuacyi politycznej w państw ie i 
kraju, oozekuje, że upadek polityczny 
hr. Bademego sprowadzi za sobą 
zmianę system u rządzenia w Gilicyi, 
uchyli bezpiaw ne prześladowania i 
nadużyc.a, oraz sprzeczne z ustaw ą o- 
gm  iozenm swobód obywatelskich lu 
J u  i w tern przekonaniu wzywa wszy 
stkieh przyjac;ół sprawy ludowej, aby 
korzystając z praw politycznych i o- 
by* atelskich zapomocą zebrań, wie 
cow, czytelń, stowarzyszeń i t. p. pra­
cowali gorliw ie nad dalszym rozwo 
jem spraw y ludowej w Galicyi w myśl 
programu stronniotw a.
W sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  

d o  S e j m u  i R a d y  p a ń s t w a :
Kongres stronnictw a Indowego ze­

brany 11 i 12 stycznia 1898 we Lwo­
wie, wyrażając przekonanie, że z u- 
ś wiadomioniem i oświeceniem najszer­
szych mas ludowych musi zaprowa 
rizone być także puvmzoeL.ae bezpo- 

' średnie a tajne prawo głosowania co 
do wszelkich ciał reprezentacyjnyoh, 
uważa za potrzebne, aby ju ż  teraz 
odpowiednie stosunkom  istmejąoym 
rozszerzenie prawa wyborczego nastą­
piło i w tym Cblu uprasza posłów lu­
dowych, aby do zrealizowania n a s tę ­
pnych postulatów zdąża li:

a) Prawo wyboroze do Sejmu ma 
być w granicach istniejących km yj, a  
po zaprowadzeniu osobnej kuryi V, w 
ten sposób w kuryi I, III i IV rozsze 
rzonj, aby wszyscy ustawą państw o­
wą do głosowania na posła do Rady 
państwa w V kuryi zwołaui, mseii 
prawo wyborcze i do sejmu i to bądź 
w kuryi I, III lub IV według tego, 
czy m ieszkają w obrębie obszaru 
dworskiego, czy w miastach osobnego 
posła wybierających, czy w gminach 
do kuryi IV należących;

b) głosowanie ma być bezpośre 
d n ie ;

cj głosowanie ma‘ być tajne za po­
mocą kart nieurzędow ych z tern, że 
pragnącym  głosować ustnie, wolno w 
ten  sposób głosować;

d) każde miasto dziś ustaw ą dla 
30 m iast większych wydaną się rzą­
dzące, ma wybierać osobnego posła i 
w tym  celu, jeśliby actąd  do kuryi 
IV było zaliczone, z mej ma być wy 
łączone.

W  ktdyi IV każdy powiat polity­
czny istniejący lub w przyszłości po ­
wstać mcgąoy, ma obierać osobnego 
p o s ła ;

e) zaprowad ■;. nie w uniw ersytetach 
i im rów nor ędnych szkołach m anda­
tu przez wybór nadawanego w m iej­
sce m andatu ustawowego dla rektora 
wyznaczonego — je s t  pożądane.

f) dochodzenia celem sprawdzenia 
legalności wyboru do Sejmu przepro­
wadzić ma jaw nie z polecenia Sejmu 
kemisya przezeń wydelegowana, a nie 
wyłącznie władza rządowa
W sprawia b e f o r m y  o r d y n a e y i  

w y b o r c z e j  g m i n n e j .
IJwzględriając różnorodność zadań 

gmin większych i mniejszych i fakt, 
że inna ustaw a gm inna w ydana zo­
stała dla 30 większych miast, inna 
dla m niejszych m iast i n  iasteozek,
: nna wreszcie dla gm n wiejskich ma 
być wydana, należy i ordynacyę wy­
borczą dla każdej z tych kategoryj 
odpowiednio zmienić, a w o id y iacy l 
wyborczej dla gm in wiejskich znieść 
podział wyborców na koła, przy za 
trzym aniu zasady, iż upraw nieni do 
głosowania są wszyscy ci członkowie 
gminy, którzy jakikolw iek podatek bez­
pośredni w niej opłacają.
W sprawie k r e d y t u  w ł o ś c i a ń ­

s k i e g o :
„I. Do zaspokojenia drobnego kredytu 

włościańskiege nadają się kasy poży­
czkowe gminne i w tym celu należy 
istniejące k&oy pożyczkowe zreformo­
wać w ten  sposób, iżby ograniczoną 
zosuał* wysokeśó udzielanych p ży- 
c iek  przy kasaob mniej zasobnych do 
kwoty 50 zł. przy innych do kwoty 
100 zł., spłat-alnyoh najdłużej w ra­
tach półrooznych.

»Zaleca się zakładanie kas pożycz­
kowych gm innych tam, gdzie dotych­
czas n ie istnieją. W cela wzmocnienia 
.maiisow isiuie-jący; b kas oraz w celu 
przysporzenia iunduszów potrzebnych 
na utworzenie nowych kas pożyczko­
wych, zaleca zgromadzenie, iżby gm i­
ny zaciągały pożyczki komuualiie, wy­
dawane przez Bank krajowy za opro­
centowaniem po 4 i pół proc.

„II. Kredyt osobisty w kwotach 
wyższych po nad 50 ewentualnie 100 
zł. do spłaty w przeciągu lat kilku 
może być w całej pełni zaspokojony 
w insty tucjach , znajdujących się w 
każdym poszczególnym powiecie, jak  
powiatowe kasy oszczędności i poży­
czkowe, kasy zaliczkowe do Związku 
stowarzyszeń należące oraz kasy po­
życzkowe system u Raiffeisena.

„III. Kredyt hipoteczny długotrw a 
ły  i n ’sko oprocentowany, począwszy 
od 200 zł., powinni włościanie czerpać 
z Banku krajowego, a ewentualnie w 
powiatowych kasaoh oszczędności.

„IV. Dla uzupełnienia potrzeb kre 
dytowych, zwłaszcza na cele zakupna 
gruntów  przy paicelacji, uzna,e się za 
nader ważne, iżby utw orzony został 
w kraju Bank rentow y, połączony z 
iustytucyą włośoi rentowych.

„V. Zgromadzenie uznaje za wska­
zane, ażeby świeżo zaprowadzona u- 
stawa o podatku rentowym o tyle zo­
stała zmienioną, by opłata podatku 
rentowego od kuponów jak  również 
opłata I*/, procentowego podatku od

probentów ód wkładek oszczędności 
nie dotykała nigdy korzysta ących z 
kredytu, lecz kapitalistę.

„VI Pożądanem jest, by instytu- 
oye, które na dogodnych warunkach 
zaspokajają potrzeby kredytowe sze­
rokich mas naszej ludności, w pań­
stwowych ust-w ach podatkowych i na- 
leżytościowych znalazły cchrcnę i ulgę 
w wyższej mierze, aniżeli to dotych­
czas ma miejsce.

„VII Fożadanem jest, ażeby przy 
odnowieniu przywileju Banau austro- 
węgierskiegc posłowie g» icyjsoy do 
Rady państwa poczynili skuteczne s ta ­
rania o to, iżby z kredytu bankowego 
korzystać mogli rolnicy oraz in sty tu ­
c je , która zaspakajają kredytem po­
trzeby włościan i w ogóle szerokich 
mas naszej ludności w krain.

W sprawie p a r c e l a o y j :
I. Kongres uznaje wielką donio­

słość parcelaoyj dla podi iesienia do­
brobytu włościan i zaleca ją.

II. Kongres uznaje niezbędną p o ­
trzebę założenia inst.ytuoyi włości re r-  
towyoh i banku rentowego, oraz wzy­
wa posłów stronnictwa, aby zażądali 
od W ydziału krajowego podjęcia prac 
przygotowawczych celem wprowadze­
nia w życie tych insty tucyj, a to o 
pierająo się na dośw>adczeniach ko- 
misyj generalnych praskich i baufcu 
włościańskiego w Królestwie Polśkiem.

III. Kongres wzywa posłów stron­
niotwa ludowego, aby na razie — z a ­
nim powyższe in sty tu c je  wejdą w ży­
cie — skarali się:

1. o uwolnienie od taks i stempli 
arkuszy grantow ych względnie wycią­
gów i protokołów parcelaoyjnyoh tu- 
tzież  od opłaty stemplowej wyciągów 
hipotecznych, wystawianym celem u 
zyskania pożyczek parcelaoyjnych w 
Banku kraj. lub innej instytucyi finan­
sowej ;

2. o uzyskanie za pcśrednistwenr 
Wydziału krajowego, aby tądom  ho  
przeprowadzenia intabulacyi połączo­
nych z parcelaoyą pizydzielano siły 
pomocnicze, a to z uwagi, że urzędy 
hipoteczne nie mogą podołać w dość 
szybkim czasie znacznie zwiększonej 
pracy przy sposobności parcelaoyj si­
łami zw yozajnem i;

3 o wpłynięcie tą  drogą na wła­
dze ewidencyjne podatku gruntowego, 
by w ściśle ustawowym term inie prze 
prowadzały wykazy spowod- we nych 
parcelaoyą zm isn właścicieli i przypisu 
podatków ;

4. o wpłynięcie tą  samą drogą na 
jak  najdalej idącą pomoc Banku kra­
jowego dla percelacyj przez Bank kraj. 
przyrzeczoną w jego sprawozdaniu do 
Wydziału krajowego z 10 listopada 
1897 1. 3S682;

5. kongres wzywa swych czło .ków, 
by w kołach włościan, z którym i się 
stykają, zwrócili uwagę interesow a­
nych, aby korzystali z tej pemocy 
Banku k rajow ego ;

6. wreszcie kongres poleca kom-te 
towi wykonawczemu stronnictwa, aby 
utw orzył kom isję  dla popierania pu- 
bl icznej organizacyi p trcelacyi, ora* 
dla informowan a i pomocy radą in te­
resowanym włościanom przy parcela- 
cyach, przez pryw atne osoby bez in- 
terw ancyi Banku kraj. prowadzonyoh.

W7 końcu wybrano n a o z e l n ą  r a

dę  stronnictw a ludowego, do k t 
weszli wszyscy posłowie stronniot 
ludowego do Sejmu i Rady państwa 
ponadto Rewakowicz Henryk i Wy 
słouch, redaktorów śe Kuryera lwów 
Michał Tworek z Pilzneńskiego, J  
Frankiewicz z Tarnobrzeskiego. J 
Furmanek z Gorlickiego, Miohał Mi 
sowiez z Krośnieńskiego, W awrzyniec 
Drewniak z Jasielskiego i Józef We- 
wiórski, rejen t z L strzyk ; do k o  mi 
t e t u  w y k o n a w o z e g o  z a ś : dr. Sza 
flarski, dr. Winkowski, dr Dwemiok 
prof. Jegerm ar i Stapiński.

S E T l ^ .

(5. Posiedzenie — 3 Sesyi — 711. Pe- 
ryndu).

Lwów d. 12 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie otworzył 

m arszałek o godz. 10 inin. 35 udzie­
leniem urlopów kilku posłom, między 
innymi p. P i n i ń s k i e m u, aby mógł 
wziąó udział w posiedzeniach trybu ­
nału państwowego.

P. N i e z a b i  t o  ws k :  odczytał spis 
świeżo w płyniorych petycyj, przyozem 
p. R o t t e r  puparł petycyę 'rbańskie- 
go z Balic, nauczyciela ludowego, pro­
szącego o wliczenie mu dwóch lat, 
spędzonych na pracy w szkołach kra­
kowskich do ogolnego azasu służby.

P. Adam J ę d r z e j  o w i c z  p rzed­
stawił sprawozdanie W ydziału k rajo ­
wego z prośby powiatu tarnoorzeskie- 
go o zezwolenie na raoiągnięoie po­
życzki 15.000 zł. Sprawozdanie to oae- 
slał sejm do komisy i adm inistracyj­
nej.

Sprawozdanie W ydziału kraj. ze 
sprawy bouifikacyi funduszu krajowe­
go i funduszów powiatowych z ga li­
cyjskiego fanduskiu propinaoyjnego. 
n i  wniosek sprawozdawcy p l  o n t ,  
n o w i  cz a , odesłała Izba do komisyi 
budżetowej, a sprawozdania Wydziału 
kraj, ze sprawy dobudowania pawi­
lonu do szpitala powszechnego pod- 
h&jeckiego, na wniosę* p. H e s z a r d a  
do komiryi sanitarnej.

Z kolei p. W ó j c i k  motywował 
k rótkc swój wniosek utw orzenia w 
Krakowie

zakładu dla głuchoniem ych
albo, gdyby na to fundusze kraju  nie 
pozwalały, aby przynajm niej lwowski 
zakład dla głuchoniemych został roz­
szerzony t%*t iżby w nim więcej ds iet i 
mogło się kształcić, niż dotychczas. 
Dotąć pobiera tam naukę tylko około 
80 głuchoniemych, a to  nie stano* i 
nawet jednego procentu całej liczby 
gł uch ouiornych, żyjących w Galioyi tj. 
cyfry półdziesięta tysiąca. Zgodnie 
z prośbą wn-oskodarrey odosłała Izba 
wniosek jego do komisyi budżetowej.

Nastąpiły
w ybory do kom lsyj.

Do p r o p i n a c y j n e j  wybran: zo­
stali : Abrahamowicz, Gniewosz, Gołu- 
chowski, S. Jędrzejowicz, Kraińszi, 
Merchwicki, Romer, Skałkowski. Szoze- 
p&nowski, Vivien i Żardeczi —

do komisyi zaś, mającej się zająć 
r e f o r m ą  w y b o r c z ą  w ybrau i: Ber- 
u a lz ik i wski, Brykozyński, Wład. Wi-

Fejleton literacki.
(Dokończenie)

wania tajemnic człowieka, a przede- 
, wszystkiem człowieka z ludu. Ludzie 
| innej sfery u p. Reymonta to przede- 
j wszystkiem maniacy. W powieści prze­
w ażają typy zarażone tiucizną szaleń­
stwa. W stanie ono jeszcze pierwo- 

I tnym , w samym zaczątku jeszcze, ale 
nie mniej istnieje w nich ten błyska 
jący chwilami a zwykle nieruchomy 
bakoyl, mogący przy sprzyjających 
warunkach rozrość się w straszny cha­
os szaleństwa

1 Czytająo „Ferm enty11 przypom ina 
1 się niejeden ustęp z dzieła Nordau’a

Treść ta  je s t  tylko zewnętrzną stro­
ną taien tu  pana Reymonta. Brakuje 
mu jeszcze logioznej harmonii w bu­
dowie powieści, i jej zrąb nie zdradza 
tego doświadczonego planu architekt,y 
w ytraw nego w obrachowywaniu efek­
tów dekoraoy1'nyoh . równowagi u ły - 
wanyoh materyałów. U pana R e jm on ta1 „Eutartung"4 gdzie wszystko i wszyscy 
planu pierwfŁego nie ma, bo wszyst- podciągnięci są pod kategoryę omy- 

kie figury które wprowadza są ośw is-, słowej degeneraoyi z całą jednostron- 
tlone równic' wypukło. Janka która neścią św ietnie umotywowanej para 

główną i rao y ą \ po-jdoksalnośoi. I w „Ferm entach- ludzie 
wj pełnia s udania. To 
odtworzo

je s t  tą  postacią główną i rao y ą \ po 
wieści nie wypełnia jadania. To ,nie( noszą 
jee t jasno odtworzona i pełna prawdy mózgu :
rzeczywistość: to prędzej wcielenie si 
mej i#  duszy autora ozy czasu z na

cechę chorobliwej konstrukcyi 
naprzyk ad Orłowski kończy

szaleństwem, Swierkowaki z swą w il­
czą tw arzą rzucający się w parousyz

strojem niespokojnego półsnu, który! mach chciwości i pożądania bog ictwa; 
P‘,ta  rucny ciała a daje gorączkowym D iktor oo chwila oglądająoy lufciki i 
marzeniom jakąś dominującą swobodę, uzbrojony w re-p ira to r mający go hro- 
P an  Reymont ma dziwnie silny dar mć od bakteryi, Zaleska o ptasim  móz- 
rysow ania rzeczywistośoi z jej szcze gu i bezradnośoi dziecka a jednak o- 
gólikami i drobiazgami — a je d n a k ! pętane geniuszem  muzyki... Przywo- 
po za temi trw ośnie realnemi obraza- iUąc sobie po kolei postaoie z książki 
mi bije tętno niejąsnycL i niesformu- J  na pamięć, odnajduje się wszędzie ja- 
łowanych myśli i marzeń. Malując lu-1 k%ś nieproporcyonalnośó w funkoyach 
azi pan Reymont przez ich twarze mć(zgu, jakieś chorobliwe wpatrzenie 
patrzy, jak  przez przeźroczystą taflę 
szyby i ciekawie wgląda w w nętrza 
przysłonione mrokiem nieśw iadom ości..
Mało który  z najw iększych u nas p i-,
8 arzy posiada ten subtelny dar odda-

w :den punkt, o który się zachacza 
życ^e myśli i zawisa na nim p rzery­
wając w tym m iejscu normalny rwój 
rozWiój. Ta mania, to ob nka linia, k tó­
ra  ry«nje zygzakiem  powierzohmę

B

lodu ale która idzie w głąb jego aż 
do dna i jest znakiem którędy się 
kra z tego gładkiego lodu kiedyś od­
łamie i popłynie. Pan Reymont od­
tw arza ludzi tych nieświadomie, bez 
celu wykazania ich manii. Tylko prze­
nikliwy wzrok jego wpił się tak g łę ­
boko w nowoczesną duszę, że jako 
jej składnik właśnie odkrył tę p rze­
raźliwą linię złamanej jedności we­
wnętrznej. Odczuł subtelnie, że nerwy 
są rodzajem dyamrntowogo ostrza, 
błądząoego po szkle, które zostawia 
po sobie znaki delikatne ale i każdrj 
ohwili może od nich to szkło pęknąć 
i chocby najartystyczniejszy rysunek 
pójdzie w rozsypkę...

Ludzi zupełnie zdrowych i norm al­
nych jes t w tej powieśoi mało, grają 
oni rolę pizyodyczną zaledw e (syl­
wetka Heleny Woleńskiej, Zosi Osieo 
kiej). Natomiast najzdrowszy elem ent 
reprezentuje w pa wieści odtwarzany 
dziwnie jasno, wyraź ie typ ludowy. 
Zna au tor go na wskroś a maluje jak 
malarz i poeta zarazem naw et wtedy, 
gdy brutalność i grube prostactwo 
wpółdzikiej natury  chłopskiej bez 
oszczędzania oddaje. Pyszne są typy, 
„jaśnie Piętrzą dziedzica11, ojca A rdrze 
ja , k tóry  spija się jak  bela i klnie a 
8^ ° j^  gburow atą pychą napełnia o 
brzydzeniem  każdego. R iwnie m ister 
nie oddana je s t postać starej Grzesi- 
kiewiezowej, „stęsknionej do wnnoz- 
ków“ i Janowej, kornie wielbiącej swą 
„córkę panienkę14, wziętę na wycho­
wanie do m iasta.

Jednakże najlepiej i najpiękniej 
wypadła figura Andrzeja. Reprezentu­
je  on pierwsze pokolenie chłopskiego 
rodu, które saczęło się ocierać o cy­
w ilizacją. Nauki szkolne i speeyalne 
wykształcenia, wrodzony prosty ro ­
zum i zdrowa dusza dziecka natury  
zlały ,°ię w mm w jedną s ilrą  całość

Jego siostra, chcąca gwałtownie 
przerobić się na damę, jest wybornie 
oddanym przykładem  parweni uszostwa 
między zbogaconymi nagle żywiołami 
z ludu. Andrzej przeciw nie: to „ślach- 
oió całom gem bą11 jak  go nazywa m at­
ka, protoplasta rodów szlacheckich, 
jacy byli w dawnych wiekach przede 
wszystkiem przez tę potrzebę rycer­
ską służeria  „pani44. Straszne męki 
przec-ho Izi Andrzej, gdy na złość ludz 
ką odsłania przeszłość Ja n k i; gdy 
widma zazdrością wskrzeszane szarpią 
mu mózg i prowadzą na kraj szaleń­
stwa rozpaczy. Niedowierzanie i nie­
ufność idą za nim jak  ciemn, każą 
szpiegować Jankę, a jedDak sam w so­
bie zwalcza to zapory do szczęścia, 
samego siebie z drogi usuwa raz zro­
zumiawszy, że tam te widma przeszło­
ści mogą mu odebrać przyszłość. Jest 
to rys doskonale zdrowej natury pier 
wotnoj, która zrozumiawszy cel. do 
którego dąży, idzie do niego prosto i 
uparcie, choć po drodze ostie ciernie 
nzi_rpią go i ran ią. Człowiek o wyra­
finowanych nerwaoh nie potrafiłby sam 
Riebie tak  nag.ąć i spętać. A potem 
ta rycersk i cześć dla wolności żony, 
to uszanowanie jej swobody mimo po­

siadanych praw do niej, jakiż to uj­
m ujący rys w tej naturze. I dlatego 
w A cdrzeju śmiało się widzi ów p ier­
w iastek, który stanowi o tem, czy ród 
jak i \iy jdzie z sfery pierwotnej dzi­
kości aby objąć straż przy skarbnicy 
zdobyczy cywilizacyjnej. Pan Reymont 
w Andrzeja wcielił zdrowie i siłę, któ­
rej tamci połomkowie skarłowaciały* h 
pokoleń z sfery inteligentnej nie po­
siadają...

A Bohaterka sam a? Janka nie jest 
jasnym typem, to nie je s t jakiś jedno­
lity organizm  ale pospajane subtelnie 
cechy nowoczesnej daszy, ciągle po­
dartej na szmaty purpury i łachm a­
nów Myśl zuchwała rozzuła ją z 
wszelkich p ę t: religia, moralne prawa 
ozystośoi, miłość dla ojca, wszystko 
co uległo rozkładowi a jeżeli istnieje, 
to tylko inetynktow m e i odruchowo. 
Janka, jeżeli się modli, to czyni to 
nieświadomie, — jeśli zostsje przy oj­
cu, to w skutek jakiegoś niejasnego 
przynaglenia wzruszonych nerwów 
I jeżeli w ostateczrej chwili ucieka 
od miłośoi pełnej pokus, to nie czyni 
tego jako aktu woli ale w szutek 
nerwowego strachu przed te m , co 
eiemnem instynktem  jako  złe pojm u­
je. W ogóle przemiana Janki nie jest 
jasno oddana: tycuł ..Ferm enty11 nie
oddaje w zupełności wrażenia, jakie 
się odnosi. W Jance nie wyklarował 
się płyn m ętny tle  wypalił jakby al­
kohol ; zgasł ale nie ustał się po fer 
mentaoyi. Dobrze, że została zacną 
żoną i matką, ale te nerwy, któiem i

żyła, mogły tak  samo zag nać ją  w 
rozpaczną krainę szaleństwa...

Zarzucają często krytyce, i e  w y­
najduje w rzeczach rozbieranych m y­
śli i oele o których autorowi ani 
nie śniło w cnwili pisania. Bardzo co 
słusznie. Proces tw orzenia je s t  jak  po­
tężna fa)a, która wyrzuca nieświado­
mie na brzeg muszle i morskie poko­
sty i zarazem osad słony. Są to ślady 
po których ludzie ją  poznaią, choć 
one ledwo się dad> ą dostrzegać w 
chwili przypływu. Szczere i pełne 
prawdy talenty, to też fale, które z 
oceanu niewiadomości przynoszą nam 
skarby nowe.

Pan Reymont to jeden z tych um y­
słów, co żyją sobą tylko, mo naśla­
dują, ani oglądają się na innych. 
Szkołą mu natura, którą z zLchwytem 
poety odtwarza — księgą, dusza ludz­
ka „Rzeozywmtosć jes t z tej samej 
przędzy co m arzenia44 pisse na jednem  
miejscu. To jest cechą tej literatury , 
która młodą Europę powoli interesuje, 
niepokoi i do rozmyślań pobudza. 
Płynie nad światem zawsze tajem ni­
cza zagadka istnienia, ale teraz lot 
swój zniżyła i cienie jej skrzydeł pa­
dają na oblicze ziemi, jak m istyczne 
zuaki, których zgłosek złożyć nie u- 
miemy jasno .. M. {Rawicz.

W «L iibw&ści
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kowaki, Woj. Dzieduszyoki, 
d. Jedrzejowioz, Kozłowski, 

..ki, P iniński, And zej Poto- 
łkowaki, Stadnicki, Szozepa- 
Weigel i Wodzioki. 
komiaye ukonsty tuu ją  się po 

n iu  sejmowem
astępnej Bprawie, sprawie wy- 
onków

j  nadzorczej banka kraj.
rai glos ks. N i e b y ł o w i e o  i 

aby wybór odroozyó i aby 
krajowy zastanowił się nac 

, ktoby z pomiędzy Rusinów 
odpowiedniejszym na członka 

dzorozej. Rusin je s t konieczny 
ks. Niebyłowieo — w tej ra- 

bo bank krajow y nietyiko lu 
oi polskiej, ale i ruskiej interesy 

Spnje.
ądanie ks. Niebyłowoa mimo po 
ia ludowoów odrzuoiła izba. 
rzeprowadzone teraz następnie 

bory  dały tak i rezultat, że do ra- 
nadzor. banku kraj. w eszli: Au- 

s t Gorayski, Józef Mąciński, dr. Gu 
staw  Romer, Dawid Abrahamowicz i 

. Stanisław  Krzyżanowski.
Wybór zastąpoów członków rady 

dzorozej banku krajowego postawi 
arszałek na porządku dziennym  na 

■tępnego posiedzenia sejmowego.

Opłaty m ytnlcze.
Sprawozdanie W ydziału krajowego 

z prośby Rady powiatowej b r o d ź -  
k i e j  o konoesyę na pobieranie opłat 
mytniozyoh Od mostu powiatowego na 
rseoe S tyrze pod Szozurowicami na 
wniosek sprawozdawcy p. Wereszczyń- 
skiego uob walono zgodnie i  prośbą 
rady powiatowej we wszystkioh trzeoh 
ozytaniaoh.

W eryfikacja wyborów.
Sprawozdanie W ydziału krajow ego 

z wyboru posła z borazozowskiego o- 
kręgu wyborozego gmin wiejskich hr. 
Mieozyslawa B o r k o w s k i e g o  od 
czytał p. W e r e a z o z y ó s k i .  Już 
przed posiedzeniem sejmowem cho­
dziły wieśoi, że ze sposobności po 
wyższej spraw y skorzysta p. O k u ­
niewski aby wyprawić jednę z ulu- 
bionyoh sobie aw antur, okazało się 
jednak, że dr. Okuniewski wyjeohał 
na wieo do Gródka i zostawił zastęp­
stwo p. K u l o z y o k i e m u ,  który  też 
istotnie zabrał głos i poozynił parę 
zarzutów przeoiw wyborowi.

Na zarzuty  te odpowiedział na j­
pierw reprezentan t rządu hr. Łoś, 
przyznając iż w dwóoh wsiaoh komi­
sarz wyborozy przeprowadził istotnie 
wybory przed oznaozonym w obwie­
szczeniu ozasem, ale też to starostw u 
zestało w ytknięte przez władze wyż­
sze. Przyznał też nr. Łoś, że na ru ­
skie zażalenia wyboroów wydawało 
starostw o borszozowskie odpowiedzi 
polskie, ale i to zostało starostw a 
w ytknięte. Po odparoiu reszty  zarzu­
tów p. Kulozyokiego, przez sprawo- 
zdawoę p. Wereszozyńskiego, Izba u- 
znała wyoór hr. Mieozyslawa Borkow­
skiego za ważny.

Dalej ślubowania poselskie odebrał 
m arszałek od posłów, których wybór 
Izba w bieżąoej sesyi uznała za w»- 
żny,

a sekretarze odozytali następuj ąoe 

Interpelacje i wnioski:
P. S z w e d  interpelow ał rząd, dla 

czego dotąd mimo npom inania się 
sejmu, oena zoli kuohennęj nie została 
obniżoną.

P. K r a m a r o z y k  interpelow ał 
rząd, ozyby nie ohoiał zakazać kolek- 
tantom  jeździć po kraju za składkami 
na kościoły i cerkwie, a natom iast po- 
leoió kom itetem  zbierającym  składki 
wysyłać liaty z prośbami do probo- 
szozów parafialnych.

P. M e r u n o w i o z  i towarzysze 
przedłożył wniosek wezwania rządu, 
ażeby rozszerzył pracownie w szkole 
kowalskiej w Sułkowicach i zaopa­
trzy ł je  w silniejszy motor, a sejm 
ażeby upow ażnił Wydział krajowy do 
wydatnej pomooy z funduszów krajo- 
wyoh na koszt rozszerzenia zabudo­
wań tejże szkoły.

P. O k u n i e w s k i  postawił w nio­
sek założenia ruskiego seminaryum 
nauozyoielskiego w Horodence, Zale- 
szozykaoh albo w Czortkowie, a ru­
skiego sem inaryum  nauczycielskiego 
żeńskiego w Kołomyi.

P. W e i g e l  postawił wniosek za ­
łożenia oztereoh nowych szkół rze­
mieślniczych w kraju.

P. B a r w i ń s k i  postawił wniosek 
z całą ustawę norm ującą zakładanie 
spółek rolniczych, odpowiednich dla 
naszego kraju.

P. N o w a k o w s k i  interpelow ał ko­
m isarza rządowego o nielegalności 
przy wyboraoh do rady gm innej w Poż 
dsiaozu.

P. N o w a k o w s k a  wnió-tł uchwa­
lenie zmiany ordynacyi wyborczej do 
■ejmu, reprezentaoyj powiatowych i 
gminnych, aby każdy pełnoletni oby­
w atel posiadał prawo wyboroze.

P. O k u n i e w s k i  wniósł objęcie 
drogi powiatowej Kossów - Żabie do 
staoyi kolejowej Woroohty, na fan- 
dusz krajowy.

Następne posiedzenie w piątek 14 
bm. o godz. 10 rano.

W Izbie pojawił się dziś dr. Ju lian  
Dunajewski, b. m inister skarbu.

N ad m orzem  Zółtem . 
ii.

Całe wybrzeże ohińskie, lioząoe od 
półnooy ku południowi, w prostej li­
nii 1200 mil ang. długości, posiada na 
całej tej przestrzeni tylko dwie wiel­

kie drogi wodne wiodąoe od wsohodu 
ku zaohodowi w głąb kraju. Temi dro­
gami są : Si Kiang (rzeka Perłowa) i 
Jauce-Kiang (rzeka Niebieska). Dla 
pierwszej głównym punktem  handlo­
wym je s t Kanton, dla drugiej — Szang- 
hai. W szystkie inne porty, dostępne 
dotychczas dla handlu europejskiego, 
posiadają zaledwie bardzo krótką ko- 
muuikaoyę wodną z olbrzymiem wnę­
trzem  państwa, a jednak wszystkie 
znajdują się pod względem handlowym 
w kwitnąoym stanie. Swiadozy to do­
wodnie — mówi jeden ze znawoów 
państwa chińskiego — C. t . Hanneken, 
że t e  prym ityw ne środki jakiem i han ­
del chiński rozporządza i zły stan  dróg 
ohińskioh, me tam ują rozwoju handlu 
w tyoh Łtronaoh.

Wziąwszy to pod uwagę, nie mo­
żna tw ierdzić, że ponieważ Kiaoozan 
nie posiada żadnej komnnikaoyi wo­
dnej z wnętrzem  krajn, nie ma zatem 
danych do rozwoju w przyszłośoi. Cze­
go raczej na razie obawiać się nale­
py. to braku wszelkiej wytwórozośoi 
kraju, dla którego Kiaoozau je s t por­
tem morskim. Podozas gdy prowinoye 
wewnętrzne od Kantonu do Szanghain 
swą produkcyą jedw abiu i herbaty po­
krywają w znaoznej mierze należność 
ca otrzym ywane drogą m orską pro­
dukty  europejskie, a skutkiem  swego 
bogaotwa stanowią obszerny rynek 
zbytu na przedm ioty zbytku, prowiu- 
oyom północnym brak pobudek moral- 
nyoh i środków teohnioznyoh do od­
powiedniej eksploataoyi bogaotw, kfcó- 
remi je przy oda obdarzyła. A bogac­
two to nie byle ja k ie ! Nie ma tu  
wprawdzie ani herbaty, ani jedwabiu, 
leoz ziemia kryje w swem w nętrin  
olbrzym ie skarby mineralne.

W yzyskanie odpowiednie tyoh wła­
śnie bogactw stanowi o przyszłem 
znaczeniu Kiaoozau. — Pc łożenie tej 
miejsoowośoi na połowie drogi między 
Szangajem i Tientsinem, jej wyborny 
port, dogodna droga lądowa, łąoząca 
ją  z wnętrzem kraju  sp raw ia ją , że 
Kiaoozau je s t jakby  stworzone na 
wielki rynek nadmorski dla produkoyi 
przemysłowej Chin półnoonyoh. Co zali 
jeszcze to zadanie niezm iernie ułatwia, 
to okolioznośó, że droga prowadząoa 
z Kiaoozau w głąb kraju, oiągnie się 
przez okolioe posiadająoe olbrzymie 
pokłady węgla kamiennego, które, w 
połąozeniu z płaskim  terenem , pozwo­
lą na przeprowadzenie do samego wnę­
trza  państwa Niebieskiego kolei żela­
znej, nie mającej równej sobie pod 
względem taniości kosztów eksploata 
oyjnyeh. Jest to okoliczność olbrzymiej 
wagi ekonomicznej.

Mająo taką podporę, mogą Niemoy 
na dalekim wschodzie rozwinąć tak 
wielką działalność przem ysłow ą, że 
nie sprosta jej nawet ów budząoy w 
ostał moh czasach taką obawę, prze­
mysł japoński, którem u brak tej cra- 
dyoyi, tego wyrobienia, jakie posiada 
przem ysł niemieoki, w postaoi legionu 
techników, nie mająoyoh dziś w swej 
ojczyźnie odpowiedniego zajęcia.

Prowinoya Szantung, do której 
Kiao-ozan nalsży, je s t  dziś najbied­
niejszą z prowinoyi nad brzeżny oh, lecz 
posiada, opróoz niewyzyskanyoh do­
tąd bogactw m ineralnyoh, jeszoze je ­
den czynnik, k tóry  w przyszłym  jej 
rozwoju pierwszorzędną musi odegrać 
rolę, a tym  ozynnikiem są jej m iesz­
kańcy. Rybaoy na wybrzeżn, myśliwi 
w góraoh, rolnioy na równinach, z 
trudem  zdobywając sobie skąpe u- 
trzym anie, ludzie ci różnią się zasad­
niczo od pojęcia, jak ie  wyrobiliśmy 
sobie o chińozykach. Zahartowani w 
klimacie, k tóre latem równa s>ę włos­
kiemu, natom iast zim ą nie ustępuje 
syberyjskiem u, stanow iądzielny izozep, 
piękny wzrostem i oałą postąpią, ener­
giczny i odważny. W schodni Szan­
tung  stanow ił zawsze prowinoyę, naj- 
skorszą do uwolnienia się z węzłów 
łącząoyoh ją  z tym  związkiem rozma- 
ityoh prowinoyi, zwanym państwem 
chińskiem. Nie było wypadku, by nie 
korzystała ze sposobności dla uwol­
nienia się z pod jarzm a nasłanych je j 
urzędników. Tu trzym ał się najdłużej 
wielki rokosz Taipingów, tu  wsiozął 
się rokosz Nienfei, ktorego stłum ienie 
było pierwszym szczeblem karyery  
Lihungozanga.

Z Szantungu dąży prąd koloniza 
cyjny do Mandżuryi, a krótkotrw ały 
rokosz w tam tych stronach, wybuchły 
w r. 1893 był właśnie dziełem tych 
kolonistów. W rn-zoie w ostatniej w o j­
nie chińsko-japońskiej, z szautuńczy- 
ków składały się jedyne oddziały woj­
ska chińskiego które nietyiko. że nie 
uciekały p rze l Japończykami, lecz da­
wały im rady, jak  w bitwie pod Tien 
szuangtai lub w bitwie morskiej przy 
ujściu Yalu, gdzie również szantuń- 
ezycy, okazali dowody wielkiego mę­
stwa, stauowiąo załogę tych pancer­
ników chińskich, które trzym ały się 
dzielnie do chwili odwrotu floty ja ­
pońskiej.

W takim kraju i z takim i ludźmi 
będą mieli Niemoy, w swej próbie 
koloniiaoyjnej na lądzie azyatyokim, 
do czynienia. Źe ta  próba może mieć 
doniosłe znaczenie nietyiko dla Nie- 
mieo — o tern zbyteoznie chybi n a ­
wet mówić. Wszystko jednak zależy 
od umiejętnośoi wzięcia się do dzieła, 
jeżeli bowiem Niemoy sprostają zada­
niu zjednania sobie tego krewkiego 
żywiołn. jak i stanowią mieszkańcy 
Szantungu, mogą osiągnąć korzyści 
olbrzymie, jeże li jednak sprostać nie 
zdołają — m ża Kiao ozau stać się dla

{(aństwa niemieckiego niewygodną ku 
ą u nog’. J.

KRONIKA
Lwów dnia 12 stycznia.

Zabójca D e lic ji. Ciąg dalszy druku­
jącej się w Oaz. nar. pod tym tytu em po 
wieśoi, zamieszczamy na ostatniej stronicy 
numeru.

Bankiet na cześć prezesa Koła 
polskiip:o JE . posła Jaworskiego. Po­
słowie samowi i do rady państwa pragnąc 
wyrazić hołd uznania sędziwemu prezesowi 
koła posłów polskich w radzie państwa, p. 
Apolinaremu Jaworskiemu, urządzili wczoraj 
bankiet na cześć jego. Odbył się on w sali 
kasyna mieszczańskiego. Obok p. Jaworskie­
go siedział po prawej stronie namiestnik ks 
Sanguszko, po lewej ks. arcybiskup Iaako- 
wicz; naprzeciwko solenizanta marszałek 
krajowy, hr. Badenl, otok niego prezydent 
izby deputowanych rady państwa, poseł A- 
brahamowicz i wiceprezydent krajowej dy- 
rekcyi skarbu dr. Korytowski} z drugiei 
strony prezydent sądu apelacyjnego Tehórzni- 
cki i wiceprezydent rady szkolnej krajowej 
dr. Bobrzyński — i w dalszym ciągu posło­
wie sejmowi i do rady państwa ze wszyst­
kich stronnictw, z wyjątkiem posłów ze 
stronnictwa ludowego i kilku posłów z ru­
skiej opozyoyi. Uczta odbyła się na 160 na­
kryć.

Toast na cześć posła Jaworskiego wzniósł 
marszałek krajowy, hr. B ł d e n i. Zazna­
czył on przedewszystkiem, iż posłowie polscy 
czczą w Jaworskim przewódzcę swojego, 
który kieruje polityką koła we Wiedniu zgo­
dnie z tradycjami i interesami naszemi na- 
rodowemi, zgodnie z tradycyą koła od po­
czątku jego istnienia i zgodnie z interesami 
państwa, którego część składową stanowimy. 
Koło polskie opiera swoje działanie głównie 
na dwóch zasadach przewodnich : po pierw­
sze, na zasadzie zgodności jego polityki z 
sejmem, a powtóre, na umiarkowaniu i po­
jedna wczości wobec innych stronnictw — 
i stronnictw wrogich. Dąży ono zawBze do 
sprawiedliwego uwzględniania uprawnionych 
życzeń wszystkich krajów i narodów, wcho­
dzących w skład Austryi, postępuje cierpli­
wie, z umiarkowaniem i wyrozumiałością.

W naturalnym i zdrowym sojuszu * in- 
nemi stronnictwami, które również stają na 
gruncie sprawiedliwośsi, należy teraz Koło 
polskie do większości, która sobie wytkęła 
za zadanie wywalozyć rozszerzenie eamorzą 
du krajów koronnych i trwałego pokoju po­
między zamieszknjącemi je narodami. Staran­
nie mika Koło polskie wszystkiego co dzieli, 
szuka tego, co łączy. Poseł Jaworski jest 
źywem uosobieniem tej sprawiedliwej i cier­
pliwej polityki, on nią kieruje pracowicie, 
wiernie i z niezłomną stałością —<■ to też 
sejm i kraj poczuwają się dla niego do sza- 
ounku i wdzięczności. Niech żyje i działa w 
najdłuższe lata I

Zgromadzenie z zapałem wzniosło okrzyk : 
Niech żyje :

Poseł J a w e r s k i  w dłuższem przemó- 
wieuiu starał się skierować hołd uznania ze 
swojej osoby na Koło całe, które nic innego 
nie czyniło, jak tylko strzegło wiernie za­
sad ścisłej zgodności ze sejmem, i tradyeyi 
s p r a w i e d l i w o ś c i  dl a  w s z y s t k i c h  
Byłby bezrozumnym ten, kto nie chciał­
by uznać wysokiego znaczenia elementu nie­
mieckiego w państwie. A z drugiej strony 
nie możemy także rzucać się zapamiętale w 
wir jakichś nieokreślonych riążeń panslawisty- 
eznych. Wywołałoby to zgubną dla pań­
stwa i dla wszystkich jego części składo­
wych walkę rasową, jakiej my nie chcemy 
i do której nie dopuścimy. My chcem', by 
każdemu w Austryi było dobrze, ażeby
wstystkie Indy zamieszkujące Austryę na­
wzajem szanowały się i wspomagały zgo­
dnie. Naszem dążeniem jest sprawiedliwość 
dla wszystkich. Przyjaciołom naszym i sojn- 
sznikom zostaniemy wierni nitzłomnie —
przeciwników będziemy zwalczali, ale zawsze 
postępując lojalnie i z umiarkowaniem. W 
ręce marszałka krajowego wzniósł poseł Ja ­
worski toast na cześć sejmu i Koła polskie­
go w Wieiniu, na pomyślność sprawy na­
rodowej !

Poseł S z c z e p a n o ws k i  podniósł, iż 
chociaż Koło polskie złożonem jest z posłów 
rozmaitych stronnictw, nie rozkłada się, gdyż 
silnym łącznikiem pomiędzy temi stronni­
ctwami w Kole jest idea narodowa, wspólDe 
wszystkim jego członkom poczucie obowiąz­
ków narodowych. Wznosi zdrowie najbliż­
szych pomocników posła Jaworskiego w Kole 
t. j członków prezydyum i komisji parla­
mentarnej.

Poseł J ę d r z e j o w i c z  Adam, wicepre­
zes Koła polskiego pije Da zgodę obu naro­
dów w kraju, na zgodę wszystkich s.anów 
pod hasłem wspólnego dobra.

Szereg oficyalnych toastów zakończył po­
seł B a r w i ń s k i  po rusku, wznosząc zdro­
wie posła Jaworskiego jako seniora połą­
czonych stronnictw prawicy w Radz:e pań­
stwa, które kupią się w około jego ssoby 
z zaufaniem i czcią szczera.

Przy swobodnej pogadance upłynęło u 
ezestnikom uczty mile kilku godzin.

Dr. J. D uuajew kl przybył do Lwo­
wa na [ usiedzenia sejmowe.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent kra 
owej rady szkolnej, dr. Bohrzyński, powró­
cił z Wiednia i objął urzędowanie.

Zamiana m iejsc. Dyrekcja poczt i te­
legrafów zezwoliła na zamianę miejsc służ­
bowych asystentom pocztowym Rudolfowi 
Uriehowi z Kołomyi i Berlowi Loiberowi z 
Drohobycza.

Na balu dworskim który się odbył 
w poniedziałek byli wedle Fremdenblattu 
z Polaków: Karol hr. Lanckoroński, br.
Ziemiałkowski, Prane szek Ledochowski, dr. 
Madeyski, hr. Chołoniewscy.

Na posłuchaniu a cesarza byli Adam 
hr. Romer i Maryan Roszko Bogdanowicz.

P ose ł Albin llayski wystąpił wczo­
raj z klubu lewicy s-jmowej (demokratycz­
nego) z powodu wniosku o rozszsrzeniu pra­
wa wyborczego do sejmu na piątą knryę.

Czas praej na kolei. Zarząd kolei prus­
kich wydał przepisy przez jaki przeciąg czasu 
mogą urzędnicy i służba kolejowa pełnió każ- 
dodzienne swe funkcje, a zarazem oznaczył 
odpowiedni czas spoczynku, przy kontynuo

waniu bowiem służby bez odpoczynku, za­
tracają funkcuonaryusze kolejowi zdolność 
i baczność. Przyjęto jako główną zasadę 
ośmiogodzinny czas pracy. Austryackie mi­
nisterstwo kolejowe wysłało obecnie do Nie­
miec jednego z urzędników dla zbadania 
praktycznego tej kwestyi i wprowadzenia 
następnie podobnych przepisów i w Austryi.

Egiam ina kwalifikacyjne dla na­
uczycieli szkół ludowych pospolitych rozpo­
czną się w Przemyślu 16 lutego. Podania 
zawierające przepisane załącznik jak: me­
trykę chrztu, świadectwo dojrzałośei, dowód 
dwuletniej praktyki nauczycielskiej, krótki 
żyoiorys własny i tabelę kwalifikacyjną na­
leży wnieść do dyrekcji komisyi egzamina­
cyjnej w Przemyślu za pośrednictwem do­
tyczącej rady izkoluej okręgowej aajdalej do 
6 lutego.

M inisterstwo sprawiedliwości po­
wierzyło wiceprezydentowi sądu krajowego 
w Krakowie, p. Jarosławowi Stebelskiemu 
nowo ntworzony urząd inspektora sądowni­
ctwa zachodniej Galicyi. Obowiązkiem in­
spektora jest odjeżdżać sądy powiatowe i ob­
wodowe, rewidować je, a więc przekonywać 
się o prawidłowym toku czynności, a szcze­
gólnie o należytem wprowadzeniu w życie 
nowej procedury. Taki sam urząd ma być 
utworzony dla wschodniej Galicyi.

Nazwy u lic w  Pradze. Z Wiednia 
telegrafują 12 bm.: Dziś ogłosił trybunał 
państwowy wyrok w sprawie tablic z na­
zwami ulic w Pradze. Jak wiadomo, magi 
strat Pragi usunął tablice z napisami cze- 
skiemi i niemieckiemi, a zastąpił je tylko 
eseskiemi. Przeciw temu zarządzeniu wnio­
sło stowarzyszenie niemieckie dla spraw 
miejskich zażalenie do ministeryum spraw 
wewnętrznych i do Wydziału krajowego. 
Ministerstwo uznało się w tej sprawie nie- 
kompetentnem, a Wydział krajowy odrzucił 
rekuri.

Owoż trybunał państwowy zawyrokował 
dziś, że przez orzeczenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, odrzucające rekurs jako wnie­
siony do niewłaściwej instaneyi, nie zostało 
naruszone pra^o swobodnego wyrażania opi 
nii i językowe równouprawnienie, natomiast 
przez orzeczenie Wydziału krajowego naru­
szone zostało prawo używania w Czechach 
obu języków krajowych, a naruszone zostało 
o tyle, o ile w zarządzeniu magistratu Pragi 
powiedziano, że nazwy ulic należy uważać 
jako imiona własne, a zatem także w in­
nym języku używać ich należy bez zmiany

Szowinizm niem iecki przekracza 
wszelkie granice rozsądku. Oto w sejmie 
styryjskim, jak telegrafują z Gracu, nie­
miecki-narodowiec (prusofil), poseł Walz 
s p r z e d a w a ł  podczas posiedzenia, na
rzecz stowarzyszenia agitacyjnego „Siidmark~
k a w a ł k i  d r z e w a ,  rzekomo pochodzące 
z r o z b i t e g o  p u l p i t u  hr. B a d e n i e -  
g o w Izbie posłów suetr. Rady państwa w 
czasie pamiętnego posiedzenia s 27 listopada 
i. r. Pomijając już oczywisty szwindel, po­
nieważ pulpitu hr. Badeniego nie rozbito 
wcale, zaledwie można uwierzyć, że ludzie, 
którzy tak są dumni ze swej wyższej kultu­
ry narodowej, sprzedają relikwie ze scen, 
których powstydziłby się nawet pijany chłop 
po wytrzyźwieuiu.

ludow cy 1 ks. S tojalow ski Na 
wiecu stronnictwa ludowego cisk.li inteli­
gentni przewodnicy tegoż stronnictwa naj­
straszniejsze gromy na ks. Stojałowskiego. 
Widocznie boją się go teraz bardziej aniżeli 
kiedykolwiek, — a w końcu postanowiono 
zwalozsć jego kandydaturę w okręgu wiej­
skim Nisko Łańcut i przeciwstawić mu kan­
dydata stronnictwa ludowego. Walka wybor­
cza rozegra się tedy w tym okręgu między 
partyą ks. Stojałowskiego a ludowcami. Je­
śli oi ostatni zostaną zwyciężeni, eo zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, nie będą mogli 
skarżyć się, iż upadli nie dla braku wła­
snych sił ale dla przemocy żandarmów, sta­
rostów, obszarników itd.

Drnkl sądowe Urzędowa Gazeta 
Lwowska dementuje wiadomość podaną przez 
niektóre dzienniki, jakoby w sądach galicyj­
skich okazał się brak formularzów potrze­
bnych do nowej procedury.

Zarazem Gazeta ta donosi, że przed 
kilku dniami apelacja lwowska zawarła u 
kład z pięciu drukarniami lwowskimi o druk 
formularzów, potrzebnych sądom wedle prze­
pisów nowej procedury. Druków tych nie 
będzie dostarczała drukarnia wiedeńska, jak 
to pierwotnie ministerstwo zarządziło.

Na 1 kadencję roków sądowych lwow­
skich, rozpoczynającą się 15 lutego br. wy­
losowani zostali na głównych przysięgłych: 
W. Wilczyński, dr. S. Olszewski, J. Riedl, 
T. Jarosz, J. Gnoiński, K. Róźauowsbi. J. 
Schmidt. Jan Stankiewicz, Gustaw Seyfarth, 
M. Laudesberg, K. Kułakowski, 0. Borkow­
ski, W. Górka, J. Faff, S. Nab<nzahf,: K. 
Lewicki, J. Obertyński, L SDdtmiiller, W. 
S lkiewicz, J  Uszyński, Ks. Gebhardt, J. 
Sestak, dr. A. Lilien, dr J . Siemiradzki, 
W. Berger, Wł. Kozłowski, L. Rosenthal, 
H. Blumefeld, dr. J. Lityński, E. Landa u, 
A. Hauser, F. Gąsiorowski, Fr. Bobowski, 
E. Mschan, A. Muller i J. S. Gliieli. Na 
zastępsów przysięgłych wybrani zost li : dr. 
O. Balzer, W Kostro, dr. II Goittieb, T. 
Lancie, dr. M. Kruszewski, A Rappaport, 
C: Arnold, dr. J. Steczkowski, M. Adler i 
dz. T. Skałkowski.

Wiece ruskie odbędą się w Bóbrce i 
w Samborze 20 bm. Na porządku dzien­
nym omawianie obecnej sytuacji politycznej.

Nowa staeya telegraficzna Z dniem 
10 b. m. otwartą została w Płuchowie pod 
Złoczowem obok istniejącego tam urzędu pe- 
cztowego.

Zjawisko natury widziano 30 b. m, 
w Rokitnicy, w Czechach. Mianowicie kró­
tko po zachodzie słońca ujrzano na połu 
dniowo-wschodniej stronie nieba wspaniały 
łuk tęczy, którego punkt środkowy tworzy­
ła ognista knla słoneczna. Zjawisko te trwa 
ło przeszło godzinę.

Kradzież w urzędzie podatkowym. W 
nosy na 31 grudnia z r. włamali się nie­
znani sprawcy do kusy depozytowej urzędn 
podatkowego w Monasterzyskach i skradli z 
niej rozmaite srebrne i złote przedmioty war­
tości do 3000 zł. Skradzione przedmioty po­
jawiły się we Lwowie, o czem dyrekcyę po­

licji wskutek rozesłanego między lwowskich 
złotników cyrkularza, zawiadomiono. Dy­
rekcja polio; i lwowskiej wdrożyła do­
chodzenie i odebrała wielką część tych przed­
miotów w Brodach od pewnego handlarza, 
a część tychże złożył w dyrekcji policji 
jeden z lwowskich złotników, zawiadomiony 
o kradzieży tych rzeczy, które w dobrej 
wierze nabył. Równocześnie uwięziła dy 
rekeya policyi 2 osoby — i zarządziła 
ścisłe śledztwo celem wykrycia właściwych 
sprawców.

Fundacya zamiast bankietu. Dla 
pożegnania ustępującego z dotychasowego 
swego stanowiska starosty tłumackiego p 
Salamona zawiązał się komitet, który posta­
nowił wydać bankiet. Od tego zaszczytu p. 
Salamon się wymówił, a natomiast zapropo 
uował, aby każdy kto miał ochotę wziąć u 
dział w bankiecie, składkę na niego prze­
znaczoną, ofiarował na fundację stypendyjną 
im. ks Sawy. Sam projektodawca ofiarował 
50 zł. ci zaś którzy mieli brać udział w 
uczcie dołożyli 480 zł. Razem tedy funda 
cya humanitarna zyskała 480 zł.

Znowu banicja kapłana. Z Peten- 
burga donoszą, źe ks. C z e c z o t  za po­
w i e d z e n i e  k a z a n i a  p o d c z a s  na ­
b o ż e ń s t w a  żałobnego za d u s z ę  ś. p. 
Kornela U j e j s k i e g o  w kościele św. Ka 
tarzyny w Petersburgu z o s t a ł  wy s ł a n y  
do C h a r k o w a ,  W kazaniu na temat „od­
dać, co boskiego Bogu, a co cesarskiego, 
cesarzowi “ miały być aluzye do deportacji 
ks. biskupa Simona. Petersburski telegram 
warszawskiego Kury er a polskiego przyno­
si wiadomość o tej wysyłce w następują­
cych wysoce dyplomatycznych słowach : 
proboszcz parafii św. Stanisława, ks. Cze­

czot ma być podobno mianowany dziekanem 
w Charkowie".

Ks. biskup Simon z Odessy wystosoweł 
do cesarza obszerny list, wyjaśniający swe 
postępowanie; podobno list ten doszedł do 
rąk cara.

Ofiara pojedynku RaDiony w poje­
dynku, odbytym na torze wyścigowym w
Warszawie dnia 7 grudnia z r. Włodzi­
mierz Wydźga umarł przedwczoraj w War 
szawie. Wydźga liczył lat 25.

Z Warszawy donosi przygedny kores­
pondent Dzień. Foznańskitmu, że izeezy 
wiście odkryto tam tajną drukarnię i are­
sztowane dużo osśb, ale z pemiędzy mło­
dzieży rosyjskiej. Wiadoms, że wielokrotnie 
ze strony rosyjskiej prowokowano młodzież 
polaką ds wspólnej demonstracji, ale zawsze 
bezskutecznie.

Ostatnim 'wyrazem mody jest no- 
zienie do toalety wieczorowej, a nawet ba­
lowej... żywego maleńkiego żółwika z ga­
tunku żółwi indyjskich. Skorupa zwierzątka 
powinna być wysadzana drogimi kamienia­
mi. Żółwika trzyma zię na uwięzi na zło­
tym łańcuezku, który winien być przycze­
piony do stanika. Moda ta przyszła z Ame­
ryki. Wystawy niektóryeh jubilerów pary­
skich są poprostu akwaryaini, w których 
żółwiki czekają na kupców. Jedne pokryte 
są turkusami, inne szmaragdun:' lub bry­
lantami. Zabawnie wyglądają te klejnoty 
pełzające. Towarzystwo opieki nad zwierzę­
tami wytoczyło kwestyę, ezy żółwie pedczae 
utwierdzenia w skorupach klejnotów nie czu­
ją bolu. Jubilerzy twierdzą, że nie. W r. z. 
były w wielkiem użyciu żywe kameleony, 
również przytwierdzane do stanika na łań­
cuszku złotym. Za rok może przyjdzie kolej 
na źmi.e, ślimaki, tak, źe szanująca eię ele­
gantka będzie zarazem menażeryą chodzącą. 
Ładna perspektywa ! ..

Nader modną również nowością jest u 
kobiet zdejmowanie w teatrach i na koncer 
tach rękawiczek. .Cói w tern dziwnego — 
powie ktoś nieświadomy stosunków — wszy­
stko dąży dzisiaj do jak największej prosto­
ty. a więc także i płeć piękna*. Zapewne,
szkoda tylko, że ta „prostota" nader jsst 
kosztowną i że nie pozwala wszystkim pa­
niom pokazywać białych, delikatnych rąezek 
urbi et orki, aeby bowiem módz tej „pro­
stocie1, hołdować, potrzeba wypełnić maleń­
ki warunek, a mianowicie uczynić rączki 
składem jubilerskim. Jest to eonditio sine 
qua non... Właśeicielki pięknych rączek, 
priystrająją .te w rozmaitego rodzaju pier­
ścienie i bransoletki. Iui więcej tego, tern 
lepiej. Z tego „maleńkiego" warunku wy­
pływa inny, niemniej „mały", pierści nki 
powinny mieć drogie kamienie.

Bobry w Europie. Bobry, które 
przedtem w tak ogromuej w Ameryce znaj­
dowały się liczbie, że siedziby ich prze­
kształciły niektóre rzeki w formalne jeziora 
bobrowe — są tam teraz prawie na wy­
marciu. Przyczyną tego są meuatanne pelo- 
wauia na nie dla drogocennych ich fater. 
Wazelkie zakazy na nic się nie przydają, 
a pewne pismo amerykańskie wyraża ikut- 
kiem tego przypuszczenie, źe cenne to zwie 
rzątke utrzyma się najdłużsj przy życiu w 
Europie, gdzie utnii ją wartość jego cen ć. 
Że bobry znajdują się w Elbie od Witten 
bergu aż do Magdeburga, a we większej je- 
izcze liczbie nad dolną Mołdawą — o tem 
wie każdy. Al# oprócz tego mają się one 
znajdować we wielkiej liczbie w dorzeczach 
Renu i Dunaju. Nadto wiele bobiów zna­
leźć można w dorzeczu Salzaehy na pogra 
niczu Bawary i i Austryi, nad dolnym Ro­
danem, a w bardzo wielkiej liczbie w Bo- 
śnir i Rosji. Obecnie zwraea pref. Collet 
ł  Christiana uwagę na bobry norwegskie, 
który h liczba miała eię w ostatnich oza- 
saeh znaeznis powiększyć Według obliczeń 
j*f° ijj* t,rai w Norwegii około I#0 bo­
brów, podezaa gdy liczba ich w r. 1880 
wynoaiła niespełna 60. Piof. Collet wzywa 
w oeebnem piśmie rząd norwegaki, ażeby 
wziął bobry w swoją opiekę i chronił j* 
przed zagładą.

Budowa kanału, który łączyć będzie 
Morze Czarne z Bałtyckiein, rozpocznie się 
na wiosnę b. r. Długość jago będzie wyno 
siła niemal 1600 kilometrów, szerokość dna 
35 metrów, a głębokość 8'5 metra, ażeby 
nawet największe okrąty mogły po nim swo­
bodnie przepływać. Kanał ten zacznie się 
koło Rygi i pójdzie dalej z biegiem rzeki 
Dżwiny aż do miejscowości, zwanej Diwino- 
grodem w guberni witebskiej. Od te/go do­
piero miejsca rozpocznie się kanał sztuczny, 
który połączy Dźwinogród z miastem Lepalem

nad Berezyną. Następnie kanał pójdzie da J 
z biegiem Berezyny aż do miejsca w któiem 
wpada ona do Dniepru, który stanowić bę­
dzie dalszy ciąg kanału naturalnego aż do 
swego ujścia w pobliżu Chersonu.

Z całej długości kanału tego przypadnie 
zatem 1400 kilometrów na wymienione po­
wyżej rzeki a 200 kilomotrów zaledwie 
przypadnie na kanał sztuczny. Kanał cały 
otrzyma 18 portów, a mianowicie: Rygą
Jakobstadt, Dźwinogród, Lepal, Boryssów, 
Bobrujsk, Kijów, Perejasław, Hanew, Czer- 
kassy. Kremenczug, Werehnedieprowsk. Ni- 
kopolis, Berietawl, Merszki i Chersoń. Obec­
nie pracują nad rozszerzeniem obu krańo*- 
wych portów, które mają bvó zaopatnon* 
olbrzymiemi groblami i spustami.

Szybkość, z którą okręty będą mogły 
przesuwać się po kanale, obliczono na 11 
kile metrów na godzinę Okręt więc, jerusia- 
jąc się z powyższą szybkością, przfbiegnie 
cały kanał w 144 godzinach. Oświetlenie 
kanału będzie elektryczne, ażeby :apobi«c 
zderzeniom się statków. Koszta budowy obli­
czono na 250 milionów, a sama budowa 
potrwa cztery lata. Niepotrzeba dodawać, jak 
olbrzymią doniosłość ma ten kanał dla sto­
sunków ekonomioznyeh.

Miłą niespodziankę zgotował swoim 
wierzyoielom bogaty kupiec Chapman w 
JefTer8ovilie. Zaprosił on ich mianowicie do 
pierwszorzędnego hotelu na „poufną kola­
cyjkę*. Gdy po kolacyi goście podDieśli się 
ze swoich miejsc, aby wyjść do drugiego 
pokoju dla wypalenia cygar, powstał gospo­
darz i poprosił ich, ażeby zschcieli się na 
chwileczkę zatrzymać i posłuchać jego mo 
wy. Rozumie się, że gośeie zgodzili się na 
to bez wahań a i powitali oklaskami propo- 
zycyę gospodarza, który po wypowiedzeniu 
kilku dowcipów, oświadczył im, że jest zu­
pełnie bankrutem i że nie będzie mógł ui­
ścić ćię im z długu, wynoszącego 80.000 
dolarśw. Po tych słowach podniósł się n 
sali straszny hałas. Chapmanowi dostało się, 
oprócz mnóstwa woale nieprzyjemnych epite­
tów, kilka guzów. Posłano więc po polie?’#, 
która uwolnił., go wprawdzie z rąk rozju­
szonych gości-wierzycieli, ale aresztowała nu,- 
tychmisst na ogólne sąd mie. c

f  Mareelina z Jędrzejow icfór  
Juliuszow i ObertjUaka umarła wczoraj, 
po krótkiej chorobie we Lwowie.

Z u> Mil. Antoni P r z y t o c k i ,  kapłan 
T. J. zmarł w Starej wsi 11 bm., przeżyw­
szy lat 57

Tegoż dnia dokonał w 92 r. przezorne­
go żywota swego w debrach swoich Rako­
wa w pow. Samborskim dr. Ludwik Jeorab 
D o l a ń s k i ,  kolega dr. Smolki i innych, 
z czasów sejmu Rakuskiego, później poseł 
na sejm kraj. b. marszałek rady powiat, 
sambo.skiej itd. Był to mąż zacny, cichy 
ale niezmordowany pracownik dla dobra oj­
czyzny i kraju, dobrodziej niezliczonej ilości 
poszczególnych jednostek. Pogrzeb odbędzie 
się w Rakowej we czwartek 13 bir. przed­
południem. Pe odnrawionem nabożeństwie 
zwłoki złożone zostaną do grobu fiinilijnego.

Wieczór z  tańcami na Strzeluicy na 
dochód tewarzystwa szkoły lufowej odbędzie 
się i 6 bm. Bilety wstępu nabywać można
w handlach pp. Seyfaithe i Dydyńskiege u- 
lica Teatralna i p. SLnisłazra Lipnickiego 
w Grand-Hotelu.

K alendan. Dziś d. 13 stycznia: Hi­
larego. — Jutr* dnia 14 stycznia: Fe­
liksa.

Wschód słońca o g. 7 min. 54, zachód 
o g. 4 min. 24.

w  Z p iękne.
Repertuar teatralny
We ozwartek jo raz drugi „Dalibor* 

wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G.) 
muzyka Fryderfka Smetany kompozytora 
„Sprzedanej narzeczonej". Nowe kostyumy 
i nowe dekoracje, podług orjginalnjcb wzo­
rów czessiej ooerj w Pradze.

W piątek po raz pierwszj „Gdzie szczę­
ście* oryginalna sztuka w 3 aktach przez 
Cenonima.

W sobotę oopołudnin o 3 dla młodzieży 
szkolnej „Miód kasztelański" komedya w 8 
aktach J. I. Daszewskiego, wieczorem o 
godź. w pół do S po raz czwarty w tym sezo­
nie „Lohengrin" wieika opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnerć. Występ pni Teresy Ar- 
klowej, Władysławi Floryańskiego, Juliana 
Jcromlno i Gaoryelz Górskiego.

* , Ogniwo" — tak zatytułował nową
swą komedyę Kazim erz Zalewski, de której 
wystawienia czynią eię jut w Warszawie 
przygotowania.

O p e r a .
Po „Sprzedanej Karzeozonaj" arcy­

dziele .Smetany, icóre zyskało mu 
miano czeskiego Mozarta, godziło się 
zapoznać lwowską publiczność z in- 
nemi jego utworami. Niektóre z j«go 
rzeczy kam eralnych już  słyszeliśmy 
dzięki wieczorom kwartetowym  towa­
rzystwa muzycznego, wczoraj zaś pier­
wszy i/az wystawiono na soenie naszej 
operę jego „Dalibor".

Osnuta na tle podahia ludowego * 
XV stulecia, opiewa ona losy rycerza 
Dalfibora, który podniósł bunt przeoiw 
kęblowi czeskiemu Władysławowi i 
pokonany przez hufce królewskie «0 - 
stał rzucony do więzienia na Hrad- 
czynie, gdzie zginął z ręki skryto- 
bójozej.

L ibretto opery, napisane przez Jó ­
zefa W enziga i Wacława Nowotnego 
łączy ten ep.zod z romantyozną przy­
godą miłośną Dali bora, który mszcząo 
zamordowanie swego przyjaciela Zden- 
ka napadł i zabił morderoą, za oo sio­
stra tegoż Milada oskarża go przed 
sądem królewskiem domagająo się je ­
go śmierci. Lecz rycerska postawa i 
otwartość z jak ą  Dalibor się tłumaczy 
podbija serce Milaay. Jej pragnieniu 
zemsty staje się zadość, Dalibora sąd 
królewski w trąca do więzienia, leoz w

i to w o ś c i;  w  pP5£Tl)<m *(?fl i o  ł;y<?M e
w a r  r
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sercu Milady nagle powstała miłość 
nabija pragnienie zemsty, a pogrąża 
ją  w rozpaczy nad losem ukochanego. 
Postanawia ocalić go i w wykonaniu 
planu znajduje niespodzianie sprzy­
m ierzeńca w Jitce, dziewczynie z dóbr 
Dalibora, gdzie Lud cały je s t mu du­
szą i ciałem oddany.

Przedewszystkiem Milada przebra­
na za chłopca, wkrada się w łaską 
starego Benesza, dozorcy więzienia 
Dalibora i w ten  sposób dostaje się 
do więźnia, który wtrącony w n a j­
głębszą ciemnicę H ralozyna na nę­
dznym barłogu — marzy o nieszczę­
snym przyjacielu Zdenku. Gdyby choć 
miał ulubione skrzypce aby znaleść 
pociechę — aby ich tonom powierzyć 
swe żale i cierpienia. Wtem zjawia 
się Milada w przebraniu chłopca — i 
przynosi mu — o radości! jego u lu ­
bione skreypce. Wdzięczność jego nie 
ma granic — i przemienia się w mi­
łość w chwili, gdy mu Milada wyja­
wia właściwe swe nazwisko i cel swe 
go przybycia. Otóż lud z jego dóbr już  
się zebrał aby go uwolnić z murów 
więziennyoh, na dany znak pękną po 
dwoje — a on będzio wolny i szozę- 
śliw. Z nią opuśoi te strony, aby nowe 
rospooząć życie.

I rzeczywiście Milada, opuściwszy 
więzienie, staje na czele ludu i przy­
puszcza szturm  do murów Hradczyna 
Tymozasem król Władysław, usłyszaw­
szy o gotującym się buno>e, powołuje 
Dalibora ponownie przed swój tron i 
akazuje go na śmierć. Leoz przed wy­
konaniem wyroku, Milada na czele 
hufców powstańozych wpada do zam­
ku, uwalnia ukochanego, jednakże sa 
ma w woalce śmierć ponosi.

Oto tło, na którem osnutą jes t w iel­
ka opera romantyczna Smetany. Jak 
widzimy, tak postacie ja k  i sytuacye 
są po większej części naśladownictwem 
znanych postaci operow ych: ak t pier­
wszy — sąd królewski Lohengrina 
Milada 2 aktu — Fidelię przypomina, 
Mimo to oalośó nie je s t pozbawiona 
oryginalności, do czego w wielkiej mie­
rze przyczynia się rozmaitość soeni- 
ozna i zakrój dram atyczny postaci 
Milady. Mniej szczęśliwą je s t postać 
Dalibora, nieszcsęśliwego rycerza, k tó­
ry w sposób zanadto elegijny wzdy- 
oba do swego przyjaciela Zdenka (Zdzi­
sława), a natom iast w soenach miło­
snych z Miladą zbyt bladym je s t ko­
chankiem.

Pod względem scenicznym libreto 
jes t dość ożywione, zawiera wiele roz ­
maitości i daje sposobność do efektów 
scenicznych, którą u nas wyzyskano 
w oałej rozciągłośoi.

Muzyka Sm etany zachowuje jusie 
milieu pomiędzy melodyjną muzyką 
operową, tak ulubioną jeszoze w cza 
sie powstania Dalibora (r. 1866) a wy 
rafinowaną, pełną niezmierzonyoh g łę­
bin m uzyką W agnerowską pierwszej 
epoki, której wpływ jednak  ju ż  jest 
w tej operze widoczny.

Nie wznosi się wprawdzie Smetana 
do wyżyny tej siły dram atycznej, k tó­
rej dosięga „Lohengrin“, ani do tej 
idealnej harmonii między nas‘rojem 
a środkami, która panuje w jego 
„Sprzedanej narzeczonej niemniej 
jednak je s t w tej operze wielki zasób 
inwenoyi melodyjnej na wskróś ory­
ginalnej je s t  w niej siła dram atyczna 
i jest ta wybitna indywidualność mu­
zykalna, k tóra zarówno rozporządza 
szlachetnym polotem myśli, jak i środ­
kami efektownymi, nigdy nie tryw ial­
nymi. Pod względem siły dramatycznej 
najwyżej wznosi się akt pierwszy, 
ssczegóinie scena oskaraenia Dalibora 
przez Miladę, oraz ostatni duet Mila- 
dy z Daliborem,

Słabszym pod względem głębckośoi 
uczucia jest duet miłośny między Mi- 
ladą a Daliborem, w którym  braku na­
miętności nie zdoła zastąpić wielki 
zasób pracy kontrapunktycznej i in­
strum entalnej. Bardzo udatne nato­
m iast są sceny zbiorowe, jak  obie sce­
ny sądn i soena epizodyczna między 
I aktem a sceną więzienną.

Opera ta  wystawiona wczoraj na 
naszej scenie, była starannie przygo­
towana, chóry były dobrze wyuczone 
a inscenizacya była nawet wytworna. 
Natomiast brakowało zupełnie wycie 
niowania tak w chórach jak  i w or­
kiestrze, wskutek czego liozne piękno 
ści minęły bez efektu. Nadto często­
kroć ry tm y pojedynczych instrum en­
tów r ie  zgadzały się ze sobą, co naj­

bardziej raziło w pięknym motywie 
ikrzypoowym z akompaniamentem in ­
strum entów dętych drzewnych (wstęp 
sceny więziennej), wreszcie i tem pa 
nie zawsze były bez zarzntu szoze- 
gólnie podnieść musimy zbyt szybkie 
tempo m arsza w pierwszym akcie, któ­
rego wstęp już oznaczony jes t „mae- 
stoso“, podczas gdy marsz ma być je ­
szcze powolniejszym (piu andante), 
gdyż ilustruje uroozysty pochód sądu 
królewskiego.

Soliści niemal wszysoy zasłużyli na 
najwyższe uznanie; oczywiśoie, iż na 
pierwszym lanie stanęła pani Arklo- 
wa, która z Milady stworzyła postać 
skończoną pod względem dram aty­
cznym i wokalnym. Jej wybitny tem ­
peram ent dram atyczny objawił sie w 
tej partyi w całej swej sile, wstrząsał 
nerwami widza i budził niemniejszy 
podziw dla doskonałej gry jej, jak  i 
dla skończenie pięknego śpiewu Sce­
ny, jak  oskarżenie Dalibora, wywarły 
głębokie wrażenie.

P. Floryański bezwątpienia zalioza 
Dalibora do najlepszych kreacyj swego 
bogatego repertoarza: pełen siły w
soenaoh dramatycznych, zdobywa się 
w lioznycb scenach lirycznych na ak- 
oenta prawdziwego uczucia, do serca 
przemawiającego. Przytem  okazuje w 
oałej pełni piękność głosu swego, na­
ginając takowy do wszystkich efektów 
dynamicznyoh, w skutek czego partyą 
tą  przewj ższa pod względem artysty ­
cznym znacznie partyę Lohengrina.

Również p. Jeronim  partyą Bene­
sza może zaliczyć do szeregu postaci, 
które złotemi głoskami zapisane s 
w pamięci w szystkich jego słuchaczy: 
Gdyż ojpow iada takowa zarówno je ­
go tem peram entowi jak  i głosowi, to 
też wykonał ją  wzorowo.

P. Górski jako król W ładysław był 
pełen powagi, opraoował swoję par­
tyę nadzwyczaj sumiennie i śpiewał 
ją ze zwykłą dozą smaku artystyoz 
nego. Również p. Boliuss jako J itta  
była powabną dziewozyną z ludu i 
śpiewała tak ustęj y  sotowe jak  i tru ­
dny duet z Miladą z precyzyą i sta- 
rannośoią. P. Bogucki i Malawski do 
stroili się godnie do całości. B r.

Ostatnie wiadomości.
C»as krakowski otrzym ał prywatną 

wiadomość z Rzymu, iż skutkiem ukła­
dów pomiędzy Stolicą apostolską a 
Rosyą, u t w o r z o n o  d y e c e z y ę o -  
d e s k ą ,  a p i e r w s z y m  j e j  b i s k u ­
p e m  m i a n o w a n y  z o s t a ł  ks .  b i ­
s k u p  S y m o n .

Na onegdajszem zagajeniu sejmu buko­
wińskiego marszałek Lupul przemówił po 
niemiecku, rumuńsku i rusku.

Poseł do parlam entu niemieokiego 
ks. J a ż d ż e w s k i  wypowiedział w 
tymże rajohstagu w zeszłym miesiąou 
bardzo ugodową mowę Na tej podata 
wie dzienniki berlińskie wywodzą, iż 
posłowie p lscy w parlamo ii ie nie 
mieokim głosować bęaą za pi dwyższe- 
niem wyaatków na marynarkę. Zdaje 
się atoli, że mylą się. — zwłaszcza po 
zapowiedzi wczorajszej rządowej w sej 
mie pruskim podwyższenia dotacyi ko- 
misyi koloiiizaoyjnej o nowych sto mi­
lionów marek (600.000 zł.). Dziennik 
poznański, zajm ujący w ostatnich cza 
sach nader ugodowe stanowisko, pisze 
w tej sprawie: „Mowa ks. Jażdżew
skiego wcale nie przesądzała uchwał 
berlińskiego Koła polskiego. Koło gło­
sować będzie tak, jak  w swoim czasie 

! postanowi, — cała zaś opinia, a i my 
z nią zg dni, przeciwni jesteśm y te ­
mu, aby polsoy poałowie za m arynar­
ką głosowali. Nietylko dlatego, że po­
staw iony został w sejmie pruskim 

, wniosek stumilionowy, ale głównie 
dlatego, że jesteśm y za biedni na ma- 

| rynarskie wydatki, a ogólny bojkot 
, polityozny pozbawia nas zarobkowo- 
śoi, a nakłada coraz nowe ciężary.*

T E L E G R A M Y
W iedeń d. 12 stycznia. 

M inister oświaty nadał następują­
cym profesorom szkół średnich YIII 
r a n g ę : Szyndlerowi z Brodów, nau­

czycielowi religii Hooheckerowi z 
Brzeżan, Kusionowiczowi, W asilkow ­
skiemu, Niedzielskiemu z Kołomyi 
Kulczyckiemu, Bednarskiemu z Kra­
kowa, Kalitowskiemu Ogórkowi, Re­
alowi, Danyszowi, ze Lwowa, Kreto- 
wiczowi z Nowego Sącza, Czyczkiewi- 
czowi z Przem yśla, Sutowiozowi z 
Rzeszowa, Lemoohowi, Wróblowi z 
Sanoka, nauczycielowi relig ii Zellero- 
wi ze Stryja, Jezierskiem u ze Złoczo 
wa, Jasińskiem u z Krakowa, Kukuru 
dzy, Bittnerowi, Troohanowskiemu ze 
Stanisławowa, Nowosielskiemu z Tar­
nowa.

Wiedeń d. 12 stycznia.
Wiadomość podana przez Reichswehr, 

jakoby cesarz na wypadek dojścia do 
skutku ugody ozesko niem ieckiej, ko­
ronować się chciał królem  czeskim, 
nie ma najm niejszej podstawy,

Włedeń d. 12 stycznia. 
Deutshes Volksblatt uważa za naj­

lepszy środek rozwiązania kwestyi ję ­
zykowej porozumienie się Niemców 
z Czeohami co do przekształcenia kon- 
stytucyi w duchu federalistycznym, pod 
warunkiem zapewnienia narodowej au­
tonomii dla Niemców.

W iedeń d. 12 stycznia.
Ostd. Bund. doncsi z Pragi, że na 

wczorajszem posiedzeniu zjednoczo­
ny! h stronnictw  niemieckich osiągnię­
to porozumienie co do wspólnej tak ty ­
ki postępowania w sejmie, Na najbliż­
szych posiedzeniach w ystąpią te stron­
nictw a ostro i stanowczo przeciw rzą­
dowi i namiestnikowi.

Praga d. 12 stycznia. 
Przepisy co do restauracyj i ka­

wiarń wydane po zaburzeniach zostały 
zniesione.

Jednem u z burszów niemieckich, 
który nazbyt się narzuoał z burszow- 
skim strojem  swoim zdarto wczoraj 
czapeczkę i dano kilka kułaków. Niem­
cy i zynią gw ałt z tego powodu.

Organ socyalistyczny donosi, że w 
Kopidlnie pod Nimburgiem na cmen­
tarzu zburzono niemieckie nagrobki. 
Rodzina br. Schlicków za odszukanie 
sprawcy zniszozenia na swoim gro 
bowcu wyznaczyła nagrodę.

P raga  d. 12 stycznia.
Hr. Buquoy w uzasadnieniu swego 

wniosku o wyborze komisyi dla spraw 
językowyoh, proponować będzie po­
dział Czeoh na trzy  okręgi językowe 
Wniosek jego postawiony został w peł- 
nem porozumieniu z młodoozechami, 
którzy dziś rzetelnie dążą do zgody.

lro  i Wolf przystąpili do stronnic­
tw a niemiecko ludowego. Stronnictwo 
to przygotowało interpalaoyę z powo­
du rzekomych prześladowań, jakioh 
doznawać ma Wolf w Pradze. Za prze­
śladowanie uważają interpelanci, że 
według tw ierdzenia Wolfa, lodzie na 
ulioy giestami dają wyraz nieprzyja­
znemu dla Wolfa usposobieniu. Iu ter- 
pelacya kończy się żądaniem prze­
niesienia sejmu do niemieokiego m ia­
sta. W niesitnie interpelacyi opóźniło 
się wskutek rokowania z postępowem 
stronnictw em  niemieokiem.

P raga  d 12 styoznia.
Wolf i towarzysze wystąpili już 

wczoraj w sejmie z interpelacyą.
Gdy poseł Wolf przedłożył swą in- 

terpelaoyę niemieckim pcsłom do pod­
pisu, Schlesinger nie ohoial jej podpi 
86Ó, lecz zwołana nat.yozmi&st parla­
m entarna komisya niemieckioh posłów 
uchwaliła interpelacyę przedłożyć.

Następne posiedzenie sejmu we 
czwartek. Na porządku dziennym w nio­
ski Lr. Buquoy i dr. Schlesingera.

Berno d. 12 styoznia.
Czescy posłowie sejmowi w szyst­

kich odcieni utworzyli jeden  klub pod 
przewcdniotwem dra Taczka.

Dzienniki ozeskie utrzym ują, źe w

rokowaniach rządu z Niemcami i Cze­
chami wezmą też morawscy Czesi u- 
dział.

Berno d. 12 styoznia. 
Sejm jednogłośnie przyjął wnio­

sek zniesienia obrotu mlewem z Wę­
grami.

Insbruok d. 12 styoznia.
Posłowie Grabmayer i towarzysze 

przedłożyli w sejm ie wniosek oofnię 
oia rozporządzeń językow ych.

balcburg  d. 12 stycznia.
W sejmie postawiony został wnio 

sek, podpisany przez 12 posłów postę- 
powyoh i niemieoko konserwa ywnyoh, 
domagający się od rządu cofnięcia roz 
porządzeń językowyoh i stanowozego 
potępienia tendencyi mającej na celu 
rozszerzenie kompetencyi sejmów.

Grac d. 12 stycznia.
Narodowo-niemieoki poseł Walz za­

żądał odroczenia wyborów komisyj­
nych sejmowych do następnego posie­
dzenia. Żądanie swoje motywował 
tern, iż on i jego przyjaciele nie chcą 
zasiadać w komisyaoh z posłami kato- 
licko-konserwatywnymi, którzy w Ra­
dzie państw a głosowali za wnioskiem 
Falkenhayna. Mówca uderzał na p ra­
ła ta  Karlona, którego ośmielił się na­
zwać zdrajcą ludu, za co został do 
porządku wezwany.

Poseł Sttirgkh imieniem większej 
własnośoi oświadczył, że nie popiera 
tego wniosku.

W głosowaniu za wnioskiem o- 
świadczył się tylko sam wniosko­
dawca.

K lei d. 12 styoznia.
W jesieni nie odbędą się cesarskie 

manewry floty. Cesarski jach t „Ho­
henzollern* uda się na maj i czer­
wiec na Śródziemne morze, gdzie bę­
dzie na rozkazy cesarza

K olonia d. 12 stycznia. 
Koln. Ztg. donosi z Belgradu jako 

rzecz pewną, że król Aleksander o 
statniem i laty  podupadł umysłowo i 
fizycznie. Obeonie cierpi podobno na 
n e rw y ; popada czasami w melancholię, 
i daje się lada komu oszukiwać.

Pe tersbu rg  d. 13 stycznia.
Z powodu mianowania ekskróla Mi­

lana naczelnym wodzem arm ii serb­
skiej, piszą Novosti: Byłoby wielkim
błędem już teraz twierdzić, że z po­
jawieniem  się Milana w Serbii wszy­
stko zmieni się na gorzze, a Serbia 
stanie się znowu narzędziem austro- 
węgierskiej polityki. Nie trzeba zapo­
minać, że hr. Gołuchowski niejedno­
krotnie oświadczył, i i  Austro-W ęgry 
trw ają przy polityce niem ięszania się 
w sprawy serbskie.

P a r jż  d. 12 stycznia.
Po przerwie zaczął się dalszy ciąg 

rozprawy przesłuchaniem  Esterhazego. 
Prezydent staw iał szereg pytań, opie­
rając się przew ażnie na zarzutach, 
podniesionych przez Macieja Dreyfusa. 
Esterhazy odpierał oskarżem a i obwiniał 
pułkownika P icquarta o inioyatywę w 
kampanii. Podczas przesłuchania świs- 
dków pierwszy zeznawał brat e r  ka­
p itana Maoiej Dreyfus. Dreyfus w y­
głosił obszerny wywód grafologiozuy. 
Podczas s łó w : „Esterhazy, który miał 
honor nosić m undur franouski..." roz­
legły się gwałtowne sykania, tak że 
Dreyfus m usiał na chwilę przerwać 
zeznania. Adwokat Tezenas wołał: Ca­
łą Franoyę zalano pamfletami przeciw 
Ezterhazem u, a chciałbym wiedzieć 
k to płaci sumy, jak ie  to kosztuje? 
Dreyfus: To moja, nie pańska rzeoz.
Głosy z publiczności: Nędznik 1.. (Ży­
we poruszenie).

Drugi świadek senator Scheurer- 
Kestner przedstawiał, dlaczego się za­
ją ł sprawą Dreyfussa, me podał jednak 
nowyoh nieznanych szozegółów.

Po kilku konfrontaoyaeh mniej wa­

żnych świadków, a mianowioie k o ­
chanki Esterhazego pani Pays i jego 
przyjaciela W eila, przystąpiono do 
przesłuchania pułkownika Picquarta. 
Trybunał ogłosił tajność posiedzenia. 
Rozprawę przerwano o godz. 7 wie­
czorem , dalszy ciąg rozpoczął się 
wczoraj o godz. 9 r a m . Rozprawa by ­
ła tajną.

Charakterystycznem  jest że dzien­
nik Autoritó, który stale domagał się 
rewizyi procesu Dreyfusa, po wczoraj­
szej rozprawie nazywa p. Scheurer- 
Kestnera niebezpiecznym głupcem, 
który przez dwa miesiące utrzymywał 
opinię w naprężeniu, nie mająo dla 
swoich zarzutów najm iejszych dowo­
dów.

P aryż d. 12 stycznia.
Sąd wojenny uwolnił Esterhazego 

od oskarżenia jednogłośnie.
Paryż d. 12 stycznia.

Prasa wypowiada różne zdania o 
procesie Esterhazy’ego. Figaro, który 
kruszył ustawioznie kopię w obronie 
Dreyfusa, dalej Goulois, Petit Journal, 
Echo de Paris i Eclair pieją pean po­
chwalny na oześó trybunału  i wyraża 
ją  nadzieję, że opinia publiczna ugnie 
się nareszcie pod sędziowskim wyro­
kiem. Uwolnienie Eeterhazy’ego jes t 
ponownem uroozystem potępieniem 
Dreyfusa.

Gała aw antura dobiegła w ten spo­
sób kresu. Francya powróoi do nor­
malnego bytu. — Przeciwnie Rappel, 
Radical, Droits de l'homme, Lanteme i 
Aurorę mniemają, że wykluczenie ja ­
wności z większej części rozprawy 
pozostawia jeszcze pewne wątpliwo­
ści. Dzieło prawdy musi się prowa­
dzić dalej, aż do osiągnięcia pożąda­
nego oelu.

P a ry ż  d. 12 styoznia.
M inister m arynarki nakazał jak  

najbardziej przyspieszyć budowę okrę­
tów wojennyoh. Dwa pancerniki m ają 
w Cherbourgu jeszoze w styozniu być 
skońozone. Przerabiany w Brest pan­
cernik ma być najpóźniej w czerwcu, 
a dwa krążowniki napóżniej w lipcu, 
pancernik zaś „Henryk 1VU zamiast 
w r. 1900 ju ż  w przyszłym  roku być 
gotowy.

Ateny d. 12 stycznia.
Porozumienie z wierzycielami Gre- 

cyi zostało definityw nie zawarte. W 
kołach ofioyalnych panuje zadowolenie 
z osiągniętych rezultatów.

L ondyn d. 12 stycznia.
Centralny sąd krym inalny odroczył 

do przyszłego posiedzenia sądowego 
rozprawę przeciw osobom, oskarżonym 
o namawianie do zamordowania cara. 
Na uwolnienie podsądnych za kaucyą 
nie zgodził się sąd.

— Wiedeń d. 12 Styoznia. (Telegr. 
G-ae. Nar.) Dzisiaj o go d i. 2 m inut
10 v  południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 355 62, węg zakład

redytowy 383.—, anglobanki 161'76, 
end er banki SIS"—, koleje państwowe 

346'25. elbethai 265'50, aacye tytonio­
we 139'—, alpiny 143-60, losy tureckie 
60-70 unionbanki 304-50, rubla 127-62

Z rynków towarowych.
Lwów dnia U  stycznia. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica U z­
do 11-25, żyto 7-50 do 7v5, jęczmień browaru 
«•— do 7-—. jęczmień pastewny 0-— do 0-— 
owies 6-90 do 7 — rzepak 11 50 do 12-—, groch 
6 75 do 9 — wyka 5'50 do 6-—, nasienie lniane 

do —■—, nasienie Konopne —•— do —•— 
bób — do —■—, bobik 5*50 do 6-—, hreczka 
7-25 do 7 50, koniczyna czerwona galic. 32 — do 
41 —, szwedzka —"— do —•—, biała — do 
— anyż — do , kukurudza stara 0 -— 
do 0"—, nowa 5 50 do 5-75, chmiel —-— do 

, chmiel nowy na termina od 30-— do 
65-—, spirytus gotowy 15-50 do 15-75, na term i­
na od 14 25 do 14 50, Tymotka 14 — do 17.—, 
W aran ty  do —'—-

Lwów dnia 12 stycznia 189Ł. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska 1. 35: 
dostarcza całemi wagonami loco staeye kolejowe, 
kukurudzę, jęczmień, oMee i bobik jak  rów nież 
węgle i wszelkie nżyw ne gatunki.

Przyjmuje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona dc siewu wi sennego.

Za 100 kg. netto locc Lwów: pszemoa 10-60 
do 1110, żyto 7-70 do 8-—, jęczmień browarny 
6 50 do 7-50, jęczmień pastewny 5'4# do 5-75, 
owies 670  do 7-— , rzepak 12-— do 13’—, hre- 
czka 7-25 do 7-75, wyka 5-25 do 6-90, bobik 
5-90 do 6 20, groch 6 50 do 8-75, kukurudza 
5-20 do 6 —, konicz czeiwony 2 8 — d# 88 —, 
konicz szwedzki —■— do —'—, konior biały 
2g-— do 4 0 —, spirytus za 10-000 litr 16 -7 
do 17 —
Sprawozdanie z targu zbożowego na K lepana.

K raków  11 stycznia.
Łagodny przebieg zimy i łatwość komunikacyi 

wpływa na ogólną dyspozycję handlu zbożowe­
go, ujemnie, ponieważ dowozy nie doznają przer­
wy. Przy slabem zapotrzebowaniu młynów, któ­
re n is robią większych zapasów, brak towaru 
uczuć się nie daje i dlatego przy spokojnem 
uspo9obieuiu, oena zboża, utrzymują się nie­
zmiennie.

Płacono pszenicę białą n 10-50 do 1125 zł., czer 
wona nową 11"25 do 11'80 zł., żółtą n. 11-26 do
11 76 zł., żyto nowe 8 35 do 8 80 zł., jęozmień 
browarny 7 25 do b-50 zł., na kaszę 6-10 do 6"70 
z ł , owies nowy od 7 — do 7 50 zł., owies do 
siewu 0-— do 0 — zł. Koniczyna czerw. •- ds 
— zł., biała — do —. rzepak —■— do —'— 
wyka 0-— do 0-— zł. bólj 0"— do 0"— »ł 
Wszystko zalOO kilogramów.

Banz galicyjski dla handlu i przemysłu-
W iedeń dnia 12 styoznia.
Notowano pszenicę na jesień — —  do — — 

pszenicę na wiosnę 11-80 dc 11*81, żyto na jesień 
0-— do O—, żyto na wiosny 8-84 do 0 —, owies 
na jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6 66 
do 6-67 kukurudza na listopad 0-— do 0-— 
kukuradia na maj-czerwiec 5-56 do 0-—, rzepek 
na styczen-luiy 13 40 do 13-60. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °L  zaraz do oddania 18'10 
do 18-30.

P ra y je o lia li  d o  L w o w a .
Dnia 12 stycznia.

Hotel Żona. Hr. Fredrowa z Cbodoro- 
wa, A. hr. Skrzyński z Zagórzan. R. hr. 
Michałowski z Witkowio, Alois Lisbennann. 
T. Sroczyński z Jasła, £. Scott z Ru- 
pianki.

Hotel Europejski. J. Suchodolski z 
Równego, K. Lipach i  Szepetówki, dr. Wł. 
Kuapiński i dr. Fr. Zoll z Krakowa, hr. Ko­
morowski z Królestwa, H. Sauartoich i S. 
Rosenzweig z Wiednia.

Dział ĄkfuHftrniczny
— Wiedeń 12 stycznia. Neu: Wien. 

Tagbl. donosi, że mnóstwo austryao- 
kich wielkich przemysłowców zamie­
rza wysłać własnym kosztem  pryw at­
ną ekspedyoyą do Chin, aby szukać 
tam punktów oparcia dla austryaokie- 
go handlu.

W lia f t e m a ś w  ą » r *?

W iedeń dnia 12 stycznia Prred - 
«!)!.■( jem wczorajsi' ';  g ie łd ) notowano kredyt 
356 25, Krodyty węgierukif 383 —  Angh, 
banki 162‘—, związku banków. 260 75 
Unionban;-, 30L50 Lauderbnufc 217 50 
•Huawbsłuy —• —, Lombardy —■— . kole 
uadłabska 265 —, k«l»*i północno-zachodni 
— -—, tytomowr 139—, Riino 25L50 
\lpmy 144 30 renta ni Miewa — •— , Rent: 
korony węgierskiej 99 75 losy turco. 61 — 
Mar-i — •— .

B erlin  dDiu 12 stycznia. Przed za u - 
kii■ K ieui w czorajete giełdy notow ana : kredy 
t> austry jack ie  223 50, staaisbany  146 90, 
losy torackii- 117-—

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ikcya nie oapowiads).

Obrońoa w sprawach karnyoh

3 D r . S u m d .
otworzył kanoelaryę adwokaoką we 

Lwowie ul. Kościuszki 1. 6.

Skład  w ina Chassatng we w szyst­
kich aptekaoh, szczególniej u PP. Mi- 
kolasoha, Ruckera, Sklepińskiego, We- 
wiórskiego, Krzyżanowskiego i Ehrba- 
ra we Lwowie.

Władysław Barącz
były dyrektor tea tru  hr. Skarb i

udziela lekcyi śpiewu i delilatnacjfi 
ulica Akademiok& 25,
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

| o i | |  z kan iom .
CZĘŚĆ II.

Złoty oieleo,

((Jiąg dsUiy.)
— Czy pau przypU3zozasz, że m a­

larstwo budzi w niaj naprawdę pod- 
nioślejsze uczucia ?

— jestem  o tern najmocniej p rze ­
konany — potwierdził Gustaw z ży­
wością. — Działa ono tak, jak  poezya 
i muzyka, chociaż w muiej może wi- 
dooany sposób. Gdyby nie pewność ta, 
musielibyśmy dojść do rozpacznego 
upadku ducha, bo czemby się stały 
szlachetne nasze porywy, wiara w 
wyższość duchową i idealny pierw ia­
stek człowieka ? Sztuka dla sztuki... 
tak, ais budząo ogółu zmysł eststyoz

ny, urwalająo w nim poczucie piękna, 
powinna ona zarazem i pojęcie dobra 
rozniecać także, inaozej zeszliby do 
roli kupców, k tórzy towary swoje 
grupują tak, aby uderzyw szy zmysły 
tylko publiczności, pociąguąó i zaba 
wić, wywołując, jak  dowoipny trefniś 
bezustanny śmiech na usta.

— Cześć zapałowi twemu, panie 
Lacki — odparł książę pochtlając 
głowę. — Wśród ogólnego zmateryali- 
zowania idealizm taki, jest coraz rad- 
szym, a niem niej dla zrównoważenia 
krańoowego realizm u coraz więcej po­
trzebnym ; na leży  się też panu szoze- 
re uznanie. Czy sądzisz je  Irak że o- 
gół pojmuje dostatecznie dzieła sztu­
ki, że zna się na nioh dosyć, aby 
wpływ taki był możliwym ?

Daruj, książę, ais na to nie potrze­
ba znawstwa. Publioznośó kieruje się 
iutuioyą, instynktem , i to js j wystar 
oza: Nie potrafi ona wykazać kryty- 
czaie zalet lub wad obrazu, lecz wie, 
który przemawia js j do duszy. Sąd jej 
pod t jm  względem bywa najozęśuiej 
nie omylnym.

— Mamy tego dowód na ostatnim  
pańskim utworzs — przerwał książę 
żywo. — W ystawa bywa dotąd w o- 
blężeniu.

— Jest to zasługa nis obrazn lecz

przedmiotu, jak i przedstaw ia, cbwili 
dla nas drogiej.

— Którą pan umiałeś pochwycić i 
szczęśliwie na płótno przelać — uzu­
pełnił znów Korecki.

— Mam też nadzieję, że pozostanie 
ona w pamięoi ogółu, uprzytomniająo 
mu dziejową spuśoiznę i posłannictwo 
nasze — eakońozył Gustaw smutnie.

— Niepoprawny m arzyciel — u 
śmischnął się żyozliwie stary  magnat. 
— Zazdroszczę panu tej jego wiary. 
I ja  ją  miałem niegdyś, i ja  dumny z 
niej byłem. Życie później wszystko 
rozwiało. Dziś jestem  pewny, żs tu, 
jak i w innych rzeczaoh bogaotwo i

Sisniądz, to siła, bez której niczego 
okazać się nie potrafi. Ale talen ta i 

geniusze — dodał, sohylająo lekko 
głowę — także bogaotwo narodu.

Podnieśli się obaj.
— Cóż za wspaniały zbiór starych 

zbroi — zauważył książę, zbliżająo się 
do śoiany, ubranej w dawne panoerze 
i kobzugi.

— Tak, starałem  się zgromadzić o- 
kazy różnych epok, a szczególniej 
XVII i XVIII wieku, bo te mi do w ier­
nego odźwierciadlania przeszłości nie­
odzownie są potrzebne.

— Ale zkądżeś pan wydostał te bu­
zdygany, kopie i żelazne koszulki ?

— N iestety z rąk przekupniów po 
większej ozęóoi — objaśnił Laoki.

— Biedne zabytki, jakże się m u­
siały ucieszyć, dostawszy się w zalo 
tne otoczenie starych gobelinów i 
barwnyoh m ateryj, w sąsiedztwo drogo- 
cennyoh bronzów i wykopalisk pompej- 
skich. Jakże tu znać w Każdym szcze­
góle nietylko poczucie piękna, ale n a ­
wet kokieteryę zrtysty . Zechciej mi 
powiedzieć, panie Laoki, nad ozem 
pracujesz teraz, widzę bowiem, że wiel­
kie te zasługi zazdrośnie są zakryte.

— Próbnję po raz  pierwszy wznieść 
się myślą do poetyoznyoh utworó w i 
oddać jedną z najpopularniejszych 
kreacyj Ju liusza, która mistrzowskim  
tragizm em  i dramatyoznośoią, jak  u 
nas, jedyną j e s t  w swoim rodzaju.

— To „Ojciec zadżum ionych?“ — 
podjął Korecki żywo.

— Tak, ty p  najcięższej może roz 
paczy najbardziej wstrząsającej z ludz 
k,oh boleści.

— O, pokaż mi go pani — prosił 
z podbudeoną nagle ciekawością i na­
m iętną żyłką dyletanta.

Gustaw w strząsnął głewą z lekk em 
zakłopotaniem .

— Daruj, książę, skoro wszakże sam 
wspominałeś o kokieteryi artysty , mu- 
szę się przyznać, że ją  posiadam w

rzeczy samej, ale na tym tylko jednym 
punkoie, Prac niewykończonych nie 
1 bę przedstawiać nikomu, szczególnim 
zaś takiemu jak  pau znawoy. Dsis 
wzgląd ten tem silniejszym, iż maso 
wszelkie powody być niezadowolonym 
z mego pendzla podozss kilku dni o 
slatnich, wewnętrzne bowiem usposo­
bienie tak  zapanowało nad ręką, źe 
wszystko przerobienia wymaga.

— Więo na aeryo nie wolno mi zo 
baczyć?

— Na seryo nie warto — poprawił 
Gustaw. — W zam ian wszystkie moje 
inne praca są na pańskie rozkazy.

ZaczęL oglądać drobnieisze i więk­
sze kompozycye, od szkiców i typów 
włoskioh począwszy, a stary  książę 
z finezyą prawdziwego znawoy, oraz 
szczerością i zapałem człowieka, który 
wie, ża mówi do artysty  wyższego 
nad małostki, otwarcie wypowiadał 
zdanie swe, kładąo wśród poohwal i 
krytyczną nwagę często.

Wkońou stanęli przy dużych szta­
lugach, aakrytyoh przed niedyskretnem  
okiem.

Gustawowi fala krwi. uderzyła do 
czoła.

— To nio nie znaczący rodzajowy 
obrazek.

— Mam przyrzeczenie, źe zobaczę

wszystko — przerwał Koreoki żywo.
— Prawda — przyznał Gustaw, od­

rzucając lekką zasłonę.
— Ach, „Dziewczę w hamaku*, o 

którem  pisano tyle, zapowiadająo uka­
zanie się jego na wystawie — zawołał 
książę i szybko binokle przyłożył do 
oczu.

Gustaw, zmięszany lekko z poozą- 
tku, teraz stał już, patrząo spokojnie 
na to wypieszozone dzieło swego du- 
chb. Nie przypuszczał nawet, aby by­
stre oko księcia dopatrzyło tu jak ie­
kolwiek podobieństwa. Obraz przed­
stawiał dziewczę złotowłose, pąozek 
rozwijający pierwsze listki swe ku 
słońcu, ową śliozną szesnastoletnią A- 
delkę, w białej, powiewnej szaoie i 
błękituej przepasce, wyoiągniębą na 
szafirowym ham aka, taką, jaką ją  u j­
rzał po raz pierwszy na wysepce, w 
pawiloniku malinieokim. Któż jednak  
mógłby w tem dziecku oz&rownem po­
znać dzisiejszą zimną, posągową kró- 
lowę modnych salonów?

(C. 4. n.)

J M  R untck i i T i  Mir,lal O te s sK i ,  vake‘Są ,
rownltti rękawlcznlk z Y/arszawy Y\Ą

R y u e k  1. i i i  (obok p. Dymeta) * * * *  ****  ™  * * *
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Zabójca Delicyi.
Powieść 

p rzez  M aryę CorelII.

freetłnm aezy ła  z angielskiego 
M a r y  a F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

Pozostawszy samą z nieodstępnym 
Spartanem , Delioya oparła głowę o po- 
ręoz rzeźbionego krzesła, zsunęła lek­
ko brw i i w zamyśleniu patrzała na 
olbrzymie liśoio palmy, zajmujące pra­
wie oałą wysokość pokoju. Jakaś po­
sępna obmurka, gość niezw ykły tu ta j, 
osiadła na białem czole szczęśliwej 
kobiety.

— Nienawidzę obłudy — szepnęła 
nakonieo — a od pewnego czasu czę­
ściej się z nią spotykam . To z powo­
du tego ty tn łu , którego wyrzekłabym 
się ohętnie... Gdyby nie W illi On je s tj

za szlachetny, za ufny i nie umie od­
różniać przyjaoiół od obłudnyoh po- 
chlebsów. k tórzy za ohwilę z nas szy­
dzą. Szkoda, że i j a  nie mam podo­
bnego usposobienia. N iestety jednak , 
nie jestem  woale łatwow ierną, umiem 
rozróżnić ludzi i czytać w ioh duszy... 
a to  tak przykro 1

Wzięła ze stołu książkę, gdyż był 
to dzień jej przyjęoia i mogła spodsie- 
waó się wkrótce nowych gości, lecz 
myśl swobodna nie dała się przykuć 
dzisiaj do obcej myśli, biegła swawol­
nie w świat, daleko, za piękną, szla- 
ohetną postacią, która nie odróżniała 
praw dy od obłudy.

Spartan w arknął znacząoo i w pro­
gu salonu ukazał się służący, anonsu­
jąc panią Lefroy. Delicya pospieszyła 
naprzeciwko gośoia i z wymuszonym 
uśmiechem witała strojną, wspaniałej 
postawy kobietę, której twarz młodą 
kryła gruba w arstw a pudru.

— Aoh , najdroższa 1 — zawołała 
stro jna dama — jak  pani ślicznie, prze­
ślicznie wygląda I i jak  tu  pięknie u- 
rządzone 1 Nie pierwszy raz widzę ten 
salon, ale za każdym razem lepiej mi 
się podoba. A cóż mówić o gosposi 1

Co za wspaniała suknią 1 Najdroższa, 
wybacz moją poufałość, ale przynoszę 
oi taką nowinę 1 Nie spodziewaliście 
się mego powrotu, nieprawdaż? Mu­
siałam wcześniej opuścić Riwierę, bo 
zgrałam  się w Monte Carlo. Straszna 
otohłańl pieniądze płyną tam, jak  wo­
da. No, i trzeba było wraoać. I tu taj 
żyć m ożna, tom swobodniej, że nie 
ma takioh stiasznych pokus. Aoh, naj­
droższa, wszysoy mówią tylko o two­
jej ks'ążce, oczekujemy je j niecier 
pliwie. Skończona ju ż , niepraw daż? 
I w ręku wydawcy? Cudownie 1 N atu­
ralnie, zapłacili grube pieniądze ? Co 
za przyjemność dla pani i jej szozę- 
iliwego małżonka) Śliosnie pani wy­
gląda. Dziękuję za harbatę. Och, jak  
gorąco 1 Zapewne ktoś przyjdzie za 
ohwilę? Mówiłam do znajomych, że 
u pani zawsze tłum y w dzień przyję­
oia. Dlatego też edraru  powiem z ozem 
przychodzę, póki jesteśm y same. Wła­
śnie tej nocy . . .  Lord Carlyoa nie 
spodziewał się na pewno spotkać z 
n am i. . .

Delicya podniosła oczy na mówią­
cą, ale się nie zdobyła na żadne py­
tanie. Znała dawno pani Lefroy i wie­
działa że najlepiej pozostawić jej zu­

pełną swobodę w wypowiedzeniu zwy­
kłego zapasu ploteozek.

— Nieszozęśliwie słyszała pani o 
M arynie? — ciągnęła stro jna dama po 
znaczącej p auz ie ; — niezrównana Ma­
ryna, oudowna tancerka, za którą cały 
Londyn traoi głowy ? Naturalnie, mó­
wię tylko o mężczyznach. Pani je j nie 
widziała ?

— Słyszałam to imię — obojętnie 
zauważyła Delicya.

— Otóż wczoraj wieczorem w ma- 
leńkiem  kółeczku udaliśmy się do Sa- 
voy na kolacyę i wyobraź pani sobie... 
proszę sobie wyobrazić... przy sąsie­
dnim sto lika zasiada niespodzianie lord 
Carlyon z Maryną.

Pani Lefroy klasnęła w dłonie i py ­
tające, ciekawe spojrzenia zwróciła na 
Delicyę.

— I cóż dalej ? — z uimieohem 
zapytała młoda kobieta.

— Cóż dalej? Takim tonem ? Przy­
znam się pani otwarcie, że inaazej 
przyjęłabym  tę wiadomość, gdyby cho­
dziło o mojego męża.

— Doprawdy? — zauważyła Deli- 
Oj a. — Jak  pani widzi, różnim y się 
bardzo. Ja  jestem  sobą, a mój m ąi nie 
je s t panem Lefroy. To wiele znaczy.

Oprócz tego sądzę, że panowie mają 
prawo bawió się swobodnie w ten 
albo inny sposób, jeśli to nikomu nie 
szkodzi.

— Z podobnemi istotam i? za 
wołała zdumiona pani Lefroy. — Do­
prawdy zaczynam wierzyć, iż jesteś 
pani zbyt wyrozumiałą. Czyż nie wiesz 
o tern, że nawet Paweł Valdis, a- 
k tor i nie on jeden wyjątkowo, nie 
ohoiałby afiszować się publicznie z Ma­
ryną?

— Pan Valdi8 wybiera sobie tow a­
rzystwo podług swojego gustu, oóż 
mię więc obchodzić może, czy tancer­
ka Maryna liczy się do osób, zaszczy­
conych jego sym patyą? Mówiłyśmy o 
W ilfredzie i jeśli mu sprawia przyjem 
nośó towarzystwo tej dziewczyny, m u­
si mieó ona jakąś wartość i przymioty. 
Czyż dlatego, że jes t tancerką, ma 
być koniecznie demonem?

— Droga Delioyol — zawołała pa­
ni Lsfroy z niepohamowanym wybu- 
ohem cEułośoi. — Doprawdy, zbyt u- 
fną jesteś i zbyt dobrą. Pozwól ml 
jednak choć trochę otworzyć sobie 
oczy.

— Książe i księżna Morland — z a ­
anonsował służący.

Książęca para serdecznie w itała a- 
przejm ą gospodynię domu, w słowach 
prostych i szozeryoh wyrażając je j 
swoją sympatyę. Byli to Indzie starzy, 
całe pół wieku stało pomiędzy nimi i 
Delicyą, a jednak łączyła ioh praw dzi­
wa życzliwość, oparta na wspólnośoi 
wielu pojęć Rozmowa ożywiła się też 
naraz żartem, wesołem słówkiem, staro­
modnym komplementem, ale lady Car­
lyon umiała ooenić wartość każdego 
dźwięku i odcienia w głosie. Książe 
pan rozlał herbatę, dziękując za nią 
zbyt gorliwie, księżna niezręcznie k ru ­
szyła ciasteczka, lecz te drobiazgi nie 
psuły nikomu humoru.

Salon tymczasem zaczął się napeł­
niać. Pośród gości znalazła się sławna 
śpiewaozka, Szwedka rodem, która pod 
wpływem rozrzewniających ją  wspom­
nień zapragnęła zaśpiewać o jc z y s t ą  
melcdyę, piosnkę góralską. Głos jej 
dżwięozny i bogaty napełnił pokój i 
porwał s łu c h a c z ó w , nikt też nie zau­
ważył, kiedy Paweł Valdis w miloze- 
nin stanął w progu.

(C. d. n.)

Prenumeratę
i

na czasopisma polskie, francuskie, n ie­
m ieckie i angielskie

przyjmuje
KS3&ABJ1A KATOLICKA

Di',! fftA D . M O W M O
w Krakowie, Rynek 30

zapewniająo regularną i szy >ką 
dostawę tychże prenumeratorom.

K a t a l o g i
na  żądanie b e z p ła tn ie  i franco.

ŁYŻW Y

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 1 oś. od wyrazu.

Br z y t w y  angielskie i niemieckie z So­
lingen znaku „Bliźnięta* (pod gwaran 

eyą i prawem wymiany jeżeliby się do 
włosów nie nadaw ały) po złr. 1-50, 21—, 
ASO, 3-— i 3-50. Pendzle i czarki do go­
lenia , Paski do brzytew — poleca Piotr 
Ghrząitowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

ZG UBIO NO  kołnierz sobolowy damski 
w drodze z Chodorowa do Lwowa do 

nlioy Podlewskiego. Zsalazea oddać raczy 
za wynagrodzeniem tamże na II piętrze 
u W Pani Krzyeztofowiczewej.

Og r o d n ik  oraz chmielarz i pasiecznik, 
żonaty, dobrze polecony, poszukuje 

miejeca zaraz. Ogrodnik w flusiatyczaeh 
p. Strzeliska. 377

Ka n t o r  s ł u ż b o w y  p . zagórskiej
przeniedony został na ulicę Chorąż 

czyzna B. Dla P . T. chlebodawców abo 
na men t  roczny 1 złu. 375

Ro t u n d a  futrzana i duża miedniea 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo 

rowieza 2 ;  dozorca wskaże.

MASZYNISTA egzaminowany poszukuje 
I f l  posady. A d res: „Maszynista* poste
restante Lwów. 374

TASIEMIEC z chwalebnemi świadectwami 
1 "  władający biegle językiem francuskim, 
poszukuje miejsca przy zacnej familii. Ła­
skawe oferty przesyłać należy pod adre­
sem : W alter, Kee-kemet na Węgrzech, 
SzecBenyiter 9.

Ru p i ę  d w a  f o l w a r k i  położone
blisko siebie. 0  zgłoszenia z jak naj- 

dokładniejszemi opisami proszę pod adre­
sem : 0. S. K. poste rost. Nowy Sącz.

Halifax zwykłe złr. 1 -20. Ha- 
llfax ze stalowymi OBtrzami 
złr. 1-75, Halifax niklowane 
złr. 2 50, Halifax z szerokimi 
ostrzami stalowymi niklowane 

złr. 475, H alifax damskie z rowkami złr. 
1-30 HallfaX damskie z rowkami niklowa­
ne złr. *50 . Halifax Jackson poleiowane 
złr. 3-50, Mercur lub Helvetla złr. 25< 
Mercur damskie niklowane złr. 4 50, Ste 
fanla niklowane złr. 9"—. Jackson Heynes 
polerowane złr. 4 25. Jackson Heynes ni­
klowane złr. 5 '—, Jackson Heynes bardzo 
lekkie złr 6 50 Drezdenki niklowane złr. 

7-50, Paski tylne do łyżew para 30 ct. 
poleca

ANTON! HALSKI
handel żelazny

Lwów. plac Maryackt 1. 9.

Ulepszone a; araty.. Katalogi bezpłatnie.

F A B R Y K A

I i

Maszyny do szycia Singera
z 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. mie­
sięcznie, lub gotówką 10% taniej. H an­
del mój istnieje od 25 l a t , sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przeszło 100 
wagonnw. Sprzedaję taniej aniżeli W it- 
de.., z gwarancyą na miejscu.

N ie w ysy łam  n a trę tn y c h  ajen tów , 
którym żydzi pŁeą od 10 do 2l> złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny.

JÓZEF IW ANICKI
m e c h a n ik , L w ów , hotel Ż orża.

stare
totekii

PREM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

PO SZU K U JĘ POSADY rządcy ekono­
micznego lub koatrolora na tantiemę. 

N a żądanie mogę kancyą służyć. Łaskawe 
zapytania pod M. H . Lwów 10 (Łycza­
kowska 61) poste restante. 373

I T o l n 0 7 0  petersburgskie męskie, 
l a  O J  U D a i C  damskie i dla dzieci, 
■prcedaje po cenach fabrycznych

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plac H alicki 3.

Hertoatn
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . wieżas 
Souehong f. z łr. 3'75, II. złr. 3 '—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1-75. Okrnehy drobne 
słr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W eiuer
WIER 

I. Salzthergatse S.

¥111
w wielkim wyborze, ód złr. 2'40 do zł 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

St. M ark iew icza
1 m o w ie . Rynek I 4 2 .

prowadzona na sposób warszawski, poleca

znakomite cukry i herbatniki
ogólnie przez moich wielce Szanownych od­
biorców chwalone i jako najlepsze tznane. 

7, kilo cukrów deserowych złr.
„ Herbatników warszaw. „
„ Owoców kandyzow. „
„ „ francuskich „
„ Czekoladek nadziewam „
„ Karmelków nadziewa­
nych, w 20 smakach „ —-50

Ja n  Hofling^er
Lwów, ul. Teatralna 8, plao św. Duoha

%
\
V,
7i

i-  
—•80 
1-20 
J 50 
1-20

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influenc) .
koi i leczy w zupełności

SAPOMEFTHOL
najlepsze nacieranie nam ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Gana 7 0  ot. za s ło ik .
Dj nabyci* w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwow ie apt. Mi- 
kolaseh, Krzyżanowski; w K rak ow ie  
apt. W iszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzn  apt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyezyńcacb apt. R eder; w T a r ­
now ie apt. Sokaiski; w Gródku, apt. 
Uerseheles; w P rzem yślu  Mańkowski 
apt., w B ie lsku  apt. F ranki.

% am m m m m m m m m

I L w  n i m i t  Ksigcią Engeninsza.
Główna wygrana

C i ą g n i e n ie  
11. l u t e g o .

175.000 koron. Losy po 50 et. p o le c a j: M. 
Jonasz, Kitz dz Stoff, M. Klar- 
feld, Kormann & Feigeneaum 
Ou ,tav Max, Samuely & Lan 
dau, Sohellenberg i K iejeser I

Trawę miodową
( H o c u s  a  v a i u t * )

ze zbioru 1897, z gwarancyą za czystość i siłę
kiełkowania dostarcza w  miaro zapasów

Bank rolniczy we Lwowie

i

ron  500 fl. au fw iirts a!s P erso  
n a l? red it benorgt c o u la n t und  

d is c r a i :
A g e n tu r  B u d a p e s t ,

Postfach 138.

P Y R0L I \Ę
jake najlepszy i najtańszr środek u<> o- 
świetlenia budynków  g o sp o d a rsk ich , 
gorzelń  , m ły n ó w , ta r ta k ó w  itp. poleca 
i ntrzymuje na składzie główny zastępca 

dla Galicyi i Bukowiuy

A Y T O Y I  K O F Ł E R
Lw ów , B ra je ro w sk a  14.

Cenniki gratis. Odsprzedającym stos rab U.

„Hallfax zwykłe . . para zł.
Hallfax“ ze stalowymi nożami „ „

„Hallfax“ z szerokimi stal. noż. „ „
„Halifax* niklowane, wąskie noże „ „
„Hallfax‘‘ niklowane, szerokie u. „ „
„Halifax“ damskie nie niklów. „ „
„Hallfax“ damskie niklowane „ „

Hallfax“ systemu ,,Jackson 
Haines* niklowane . » „

„Nurmls* (nowość) . . „
„Stefania* (nowość) . . „
„Baltia* (nowość) . . »
„Jackson Halnes“ niklowane „
„Jackson Haines" nikł. b. lekkie „ 
„Helvetla“, „Mercur1, „Primus* „
„Mercur* damskie niklowane „
Paski do łyżew „

poleca

PIOTR CHRZĄST0WSKI
h ande l że lazny , Lwów pl. K a p itu ln y  1.

(naprzeciw katedry).

po złr. 21- za 100 kilo z workiem 
,  „ 1 1 * - „ 50 „
-  „ 6 — „  25 „

24t:4j

Tylko wozesne zamówienia mogą być uwzględnione.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
prawdziwej w ełnianej bielizny prof. Dr. Jaegera, tak ie  wielki wybór w ełnia­
nych skarpetek i pończoch oraz pończoszek dla dzieci W ełniane kamizelki 
z rękawami i pończochy myśliwskie. W ełniane i jedwabne chusteczki na szy­

ję (Cachenez) poleca po najniższych cenach 2328

HANDEL PŁÓCIEN I  GOTOWEJ BIELIZN Y

F £ S  n  i ,  | |  | |  m  ^ i m  *  wr> L w ow ie T e a tr a ln a  9
* ' JM * fm  naprzeciw kościoła katedry.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE i

P o s z t t  sif do L ip o
mająiii zieisiiap

położonego w bliskości powiato­
wego miasta i stacyi kolejowe, 
warto ci 40.000 do 50.00U złr.; ka­

pitał wkładowy 25.000 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokatów Dr. W. Balabana^ i 
Dr. Al. Yogla we Lwowie, ulica 

Kopernika 1. 7. 
Pośrednictwo wykluczone.

C H A M B A R D
(THE PURGATIF DE CHAMBARD)

w skład których wchodzą jedynie ziółka i  kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjem nym  w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych i  wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyoia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto : bole i zaw ro ty  g łow y , b r a k  ap e ty ­
tu ,  n u d n o ś c i , mozolne t r aw ien ie ,  odęeie ż o łą d ­
ku, hem o ro id y ,  u d e rz en ia  do g łow y e te .

We L w ow ie  w aptekoeh pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, Ehr- 
bar* i Krzyżanowskiego. — W K rak o w ie  w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
Red) ka i Trauozyńskiego. 2277

W W W W  W  W  W W M

Marka ochronna.

f»XXKXXXXXXXXXXXX)OQ OGOC*
X      ----------------------- i . . .   M10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom 

na  w u e c h ś w l a t o w e j  w y s ta w ie  w
z» n i e z r ó w n a n e

W yroly Imilmh
Antiloiitilia.

onorowy 

i tw e rp i l  tf;

i P;IW3
Żaden artykuł toaletowy nie nioze rywalizuwaó 
pod względem skutku i dobroci z A NT1LENT1L1-). 
H-nHek ten otrzymany z odświeżaiącyoh substano? 

w krótkim czasie piegi, planty wątrobiene 
wletsą bistsśó, ówlsżeżd 

(Jena 2 złr.

środek 
usuwa
bllzuy ltd„ nadaje oerze ówletsa 
I dollhatusió. -  Ł

sprzedaje od 1. stocznia 1898

piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.
Zamówienia przyjm ują :

1. Centralne biuro ulica Kleparowska I. S
(dawniej browar Lilienfelda),

2. Browar „Pohulanka11
(dawniej Jan  Klein),

3. Browar w Lesienicach
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dosta­

wia się bezpłatnie do domu. 1391

’G°8om siwym i wypłowiałym po kilkakrotnym użyciu 
A I I ■ p  1 1  I* przywraca piękny kolor. PfLIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpłvwem tego znakouiitcifo 
środka odzyskują piew utną barwę, miękkość i ootysk. — 
Oeoa fak-r.u J *lr k.ft t

tum  V G ] 11 Tt oajsiloiejsze wypadanie włosów wstrzymuje,
J g  ł  t l . i t )  J !  Lł Al wo wzmacnia id o  wytwarzania i porostu

dta.

uebulki włoso- 
włosów pobu- 

Cena flakonu 3 złr pół flakonu 1 *ł>. 60 et.

p c b b  m m
^  nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdoli- 

katniejBia mączka roślinna, przyjemnie przylega do twaizy, usdaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniemegc upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., cało 1 złr.. z łabędziem 1 zir. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko 
70 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów

W od ii djołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
smarszezki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca ■— tUaz ! ałr.

IX
X

1  t tJ -
1X  we LW OW IE w aklepaah własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
| X  ^  Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 ,— W C.ZERNIOW-

CACH Rynek 1. 2.

kćstx«Kjacxxxx«x»:srxK s*x»-»xxx:

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism  fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszym i w arunkam i ekspedycya anonsów 
R udulfa M osse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gu­

stownych tgłoszeń, jdkoteż ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ie d e ń ,  I„  S e ile rs tA tte  2,

P rag a , G raben 14.
Berlin, Wrocław, Drezuo, Frankfurt a. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipek, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średuio-europejskiego).

Pociąg godzina Poc'ąg przychodź! <t© Lwowa:
osobowy 7-30 z lokan (Suezawy, Husiatyca, Kałusza)

„ 7\50 z Janowa
„ 7’52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8’05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 910 z Krakowa (W iednia Berlina, W .oeław ia, Warszawy), Wieliczki,

Mozę Laborcz (Pesztu), Ohyrowa przez Przemyśl 
„ J0*35 z Jaiosław ia
„ 1'15 z Janowa

1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sąeza przez Tarnów, Rzeizó w 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1’40 ze Skoiego, Stryja, K ałusza, Ohyrowa.
I 150 z Czerniowieo, Bukaresztu, Jass, H usiatrua, Kałusz i 
2-15 z Podwołoozysk (Kijowa), Kopyczynioc, Husiatyna, Brodów na dw i 

rzec Podzamcze 
2'30 z Podwołoozysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
b-25 ze Sukala, Bełżca i Jarosławia przez Kawę ruską 
5-35 z Podwołoozysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Iukan, Suezawy, Berhometu tylko w poniedz., 8. retu, Kozowy.

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

Noe
osobowy 3-04

n
pospies*.

3-30
n-T

osobowy (i 0;
n 6-5f.

pospiesz. 8'45

osobowy
n

910
9-30

pospiesz* 9-43

u
n

osobowy
■

9-50
10‘00
16-20
1210

z Podwołoozysk na dworzec Polzameze 
z Podwołoozysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, JaBła przez Hz-jbzów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Ryinanoc/u, Sanoka, Samóora i Ohy­
rowa przez Przemysł, 

z Podwcłcoiysk, Podwysokiego, Bodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyro w,i przez Przemyśl, 
z Krr.kowa, z Jasła pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Ja iła , Krosna, Iwonicza, Ry uauowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 

z lekan, Nowosiehcy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez JamBław, Orłowa, J a ­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz orzet Przemyśl, 
z PodwołoczysK, Brodow, Kopyozyniee, PodwysoSiego, na dworzec 

Pedzamcze. 
z Ickan, Husiatyna Kozowy
z Podwołoizysk, Kopyczyuiec, 1’odwysoaiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa
. Ławocznego (P. sztu) Stryja, K.-.łusza

Pociąg obchodzi ze Lwowa.
6'00 do Podwołoozysk (K jowa, Odessy), Brodów, Po.lwysokiego z dworca 

głównego 
6 10 do lekan, Kozowy, Suezawy
6’ 15 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Polwysokiego z dwore 

Podzam ize 
6-45 do 1 kan, Hus atym , Suezawy
8 4 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barl:n a ', Rozwalowa, Nadbrzezi* 

Orła va przez Tarnów 
ff,U do Janowa
8 55 do Krakowa, (W i.ida:a, Warszawy, Wro iłiw ia, Berlin i) Ohyrowa, tle- 

zó-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Btróźa przez 
Przomyśl i przez Tarnów 

„ 9'ŹO do Skolcgo, Katusza, Ohyrow «
„ 9 25 ile Sokala, Riwy ra  siej, Bełżca, Jarosławia
„ 1U U-5 do Podwoloczysk i Brodów z dworca głównego, Kop/ezyuoe, Hu

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwoloczysk i Brodów z dworca P o d łam ie , Kopyizyń ;o, 1 1-

s:*tynu, Podwysokiego 
„ 16-43 do Iukan (Jass, (iatojza, Bukaresztu) Kozowy, dopowj, Seretu

pospiesz. 155 do Podwoloczysk ( k  ,owa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 2 08 do Podwołoezysk ;K:iowa, Odessy; Brodów z dworca Pcdzaurize
„ 2 46 do Ozern,owiec, K ałi zz, Husiatyna, Kóróimeza, Seretu, Ickan (J.ss,

Uałaeza, Bukaresztu)
2 5-' do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berłiua) Rawy ruskiej przez J .

resław, Jasła, ; > r , Rz es zów,  Chabówki (przez Rzeszów lub lUrn
3 05 do Str-_a
4 40 d. J.nosławia

pospiesz.

osebowy
pospiesz.

osobowy

oso bow/
n

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

z 40

6 20 
645

705
7-z6 
7-3' 
7-47 
7 48 

10-30

10-50

1100

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Riwy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Kz.-szów, Rozwalowa, ł*d- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Cń/rowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) tfezij La- 

borez (Pesztu, 
do Sokala, Rt-wy ruskiej 
dc Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, ęMunkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
dc lekan (Jass, Gadacza, Bukaresztu) Hasiatyno, Kałusza, Nowo* 

sielie, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p-zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prze* 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca g łó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A : Czat środkowo-europejski różni się *d czasu lwowskiego * 36 m i­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim =  12 godzinie 36 m inut 
czasu lwowskiego. „  „

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 '■ano odznaczone są podkreitz/siem 
liczb minutowych i  objęte są t ł a c t e m l  ramkami. — Biuro informacyjne c. *. ko­
lei państwowych przy ul. Trzeciego M aja  „ Eote Imperuu, u d tu łu  m jaśnżed  
to sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzaju bilety jazdy  i  rozkłady jazdy  
to formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupnjąc przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać Się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ofłeszeń 
Gazety Narodowej.

W y r t a w c A  i < ;< * .po"iedz ia l.iy  T t ó l i i o r 8 ( »i r, s 1'tllerA i Spot*i.


